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Drugi dzień procesu Gorgonowej 

Kraków, 8 mar~. I 
~ynął pod znakiem wie1kiego zdener· 
woiwania na sali sądowej. Gorgonowa 
zatraciła już swój kamienny sipokój i czę 
sto wyibucha„. Nerwy jej odmawiają po· 
słuszeństwa. 

Na tem tle dochodzi między oskarżo.. 
ną a przewodniczącym i · prokuratorem 
do kilku incydentów. Dochodzi wreszcie 
do tego, iż przewodniczący prosi adwo­
kata dr. Wożniakowskiego, ażeby pou­
czył swoją klijentkę jak się ma zacho. 
wywać na sali rozpraw, 

Obrońca podchodzi do Gorgonowej, 
siada obok niej na ławie oskarżonych i 
uspakaja. Gorgonowa jednak wybucha 
nerwowym płaczem, potem dopiero uspa 
kaja się. 

Zadrażnienie wzrasta jeszcze przy 
wystąipieniu obrońcy Woźniakowskiego, 
który stara się tłumaczyć podniecenie 
oskarżonej. Adwokat przypomina, że 
grozi jej. przecież kara śmierci, W tym 
momencie odzywa się prokurator: 

- Nie grozi jej zupełnie kara śmierci 
Odezwanie się prokuratora, w sposób 

widoczny uspokoiło Gor.gonową, która 
odpowiada spokojtnie na pytania proku· 

. ratora. Przewodniczący w dalszym ciągu 
bada oskarżoną. 

Przew. - Chciałem panią zapytać, 
.czy pani ze Stasiem żyła dobrze? 

Osk. -Tak. 

&ordonowo no soli sądowej 

Przew. - A d1a.~zeg-o oani zeznała. 
te stosune~ do Lusj nie byJ t:;kj zly? 
Czv ona nie prowadzil.1 sie należycie? 
CzJ; Pani może przypuszczać, że świad-
kowie niepra~dziwie zeznali? Gorgonowa-na ławie oskarżOllych .. W głębi ława obrońców oraz prokuratorzy • . Od lewej str. widoczni: mec. dr. Woźnia-

Osk. - Nie. k ski Ett• g Aks k P b ki 
P Od 

,; -dł 
1 

ow , mec. m er, mec. er oraz zast. pro uratora rzy yls · i prok. Szypuła. 
rzew. - AiOgo wysze Pan o- Fot. Ag, „Swiatawi-d''. 

sobnego zamieszka~ia? _ . . • ~ . . ? 
, · Osk. - Ode mmc. Ja sama podał.am J nie zrob1fo na.Pant s~raszne wrazerne. 
ten projekt i byłam za tern. bv miesz- Osk. - Nie. . 
kać osobno. 

Przew· - A 'd.1aczego pani zeznała, 
że przeprowadzka zrobiła na pan~ stra­
szne wrażenie? 

Taiamniczy kialiszak 
Przew. - Proszę mi ściśle odpo­

wiedzieć. 
Czy Pani miała w r.ękach jakiś kieliszek 

Osk. - Miałam. 

Przew. - Skaleczyła się pr.ni nim? 
Osk. - Nie. 
Przew. ~ Wię.c pani twicd.zi, że 

Początkowo nie zda wa? a - • ,_ : _ ~')rawy, 
gdzie doznała uszkodzenia ręki? · 

Osk. - Początkowo nie wiedzia­
łam. 

Przew. - To jest szcze~ólne- Bo 
to sie odrazu widzi. 

Osk. - Ale ia tego nie zauważy­
łam. Było zupełnie ciemno. 

Następnie opisuje Oorgonowa we­
dług . planu, po którvm dr. Woźniakow­
ski wodzi palcem. którędy wyszła z do· 
tlłU do .ogrodu i do bramy, 

Przew. - Dlaczego pan: ·--- '1 :ara 
dłuższą · drogę, a nie wprost do bramy 
~łównej? 

Osk. - Bo ia nie chci iram na świę­
ta wyjeżdżać do Brzuch'JWic· Mieszka­
nie bylo zupełnie opusz:zone. Tak by­
ło zimno. 

Przew. - Nie o fo cliodzi. Czy sa­
mo przeniesienie się na us0bnP. mieszka-

Dalszy ciąg procesu na stronicy 2- ej. -' 

Tr~e~i dzień strej~u. włókniarzy11 (i~~~=owe~d~t~~l~~i. 
StreJkUJe około 50 tys. robotn1kow. - Przemysłowcy dolar wraca zmów do sweg() normalneigo • • W . k·ursu. Dziś rnno dokonaino w Łodzi wy1ecbal1 do arszawy idl()ŚĆ znaoznyich obrotów, przyc~em pła-

. • nono za dolaira 8,70 przy żądaniu 8.75. 
Lódź. 8 marca. urnowe zbiorową, Równocześnie oriz:a-1 kowym. Natornirast J{•urs dolara zloteg·o kitórv 

(i- \V trzecim dniu strejku włóknia- nizowano wiece robotnicze. na których Specjalna delegacja streijkujących uda wcZ-Ornj Jeszcze był mocny, dz·iś 'osłabi. 
rzy nastąpiło dalsze unieruchomienie delegaci fabryczni obrazowali obecną się dziś do tych fabryk wielkiego prze- Podczas, gdy wczoraj za dolara złoirego 
iabryk. Tłumaczy się to tern, te w dniu sytuacię. mysłu, które jeszcz~ pracują, mianowi- pła1c0010 zł. 9.50, dziś raino jilllż tytl:ko 9.30. 
dzisieiszYm odbędzie się w minister- Jak nas informuje przewodniczący cie I. K. ~oznańskie~o i R. Biedermana, 
stwie oPieki społecznej konferencja z glównei komisH streikowej p. Seidel, aby skłomć robotników do porzucenia 
przemvstowcami. wobec czego wlók- dziś rano, według raPortów delegatów pracy. 
niarze. którzy dotychczas Powsirzv- fabrycznych poszczególnych fabryk, Jak nas informują, na trudności na­
mywali się od porzucenia pracy, obec- którzy prowadza ścisłą ewiden~ię strej- potykają komisje strejkowe w małych fa 
nie postanowili również streikować, a- kufacvch. akcia streikowa objęła pOnad brykach, zatrudniających do 100 robot­
by w ten sposób przyczynić się do wy- 48,000 włókniarzy. na ogólna liczbę ników. 
warcja nacisku na przemysł i skłonienia 60.000 zatrudnionvch w łódzkim Prze. Dziś rano, pociągiem o godz. 7-ej wy­
go do ustępstw. . myśle. _ Po~a d!obnemi wvpadka!11i jec~ała, z Lodzi do Warszawy delegacja 

Już wczesnym rankiem lotne komi- wczora1szem1. streJk ma w dalszym c1ą- zwtązkow przemysłowych, zaproszona 
sie strejko,ve oh5~dziłv wejścia do gu przebic~ zupe!nie spokojny, .wobec I przez min.isterstwo opie~i sl?ołe~~nej na 
wszvsil(ich fabryk ~ ódzkich, nawołując I C'7Pl:!"O r,olicJ a nie i n tr·:weni~i: i n· e cz~- · ~onferencJę ~ spra~1.e l~w1daCJ1 zatar­
rob ot1fl~ów do solidarności i do walki o ni Ż ll '! n }·c li :-r;::c-s".kć(I k',: lWS!· m s t r~J · gu w przemysle włok1enn1czym. Na cze· 

le delegacji stoją pp.: inż. Rumpel i dyr~ 
Pawłowski. · 

Jak nas informuje okrę.gowy inspek· 
tor pracy p. Wojtkiewicz, rząd będzie 
dążył do likwidacji zatargu i zawarcia w 
przemyśle umowy zbiorowej. 

Równocześnie udał się do Warszawy 
p. insp. Wojtkiewicz. . 

Delegaci Z. Z. Z. już wczor:aj wyje'· 
chali do Warszawy i odbyli szereg kon~ 
ferencyj w spr a wie umowy ~biorowej w. 
przemyśle łódzkim. 



(Dalszy 
ciąg) 

Ni 67 , 

Gorgonowei 
Osk. - · Nie zdawała.ro " obie z ~- Oskarżona szuka, lecz nie znaJduje Osk. - Nie, ja sobie nie tyczyłam. Osk. - Czy to się raz coś mówi w 

go sorawy. „ ie; i twierdzi, te jej iuż dawno niema. To człowiek z innej sfery. podenerwowaniu? Nawet gdyby mi dał 
Przew. - Dwa razy; Paini tam szla.1 Przew, - Czy długo bvł łuż ten pies Prok. - Czy ta znajomość była ta- Zaremba 100.000, to jeszcze nie wyna· 

' Lux w willi? jemnicą wobec Zaremby? grodziłby mi wszystkich przykrości. 

Co widział J Slaś~7 
Osk. - Tak. '<(:.1 I / 
Przew. - Pani powiada• że zbiła pa· 

ni szybę w jakiś czas potem . . W międtZy· 
czasie, jak pani wie, Staś mówrił, że po· 
tem, jak widział tę postać~ za 'drzwiamt. 
posłyszał brzęk szyby. :1 

• 

Osk. - Może być, że po$łyszał brzęik 
kieliszka i szklanki na m~jej toaletoe, 
którą po obudzeniu trąciła:ml, a która się 
chwieje. 

Przew. - Ile razy pani \wy<:hodziha. 
Osk. - 3 razy. 
Przew. - Ja tu mam, że 1 coś ze 6ira· 

zy pani wychodziła. · · 
Osk. - Nie. . 
Przew. - Policzmy więlc: raz. pani 

poszła po lekarza, drugi ru po wodę, 
raz po ogrodnika, potem po żamlarmerję 
potem znowu po ogrodnika, a raz pani 
chciała wyjść, ale pani nie pOZwolono. 

Osk. - Nie. 
Przew. - A jak to było z temi 

drzwiami, które nie chciały się otwo­
rzyć? 

Osk. - Tam leżała mata i mogła 
przeszkodzić. f 

Przew. - No, ale pani dwa razy tam 
tędy przedtem wychodziła? 

Osk. - Ja nie wiem, jak to się stało. 
Wiem, że jak pchnęłam drzwi, nie chcia 
ły się otworzyć. 

Przew. - Pani tak prędko poszła po 
wodę? Mogła być bardzo wielka potrze· 
ba tej wody, a pani zamiast pobiec do 
denatki... 

Osk. - Ja też pobiegłam. 
Przew. - Przepraszam. Pani tam nie 

poszła z tą wodą. Pani mi zeznała, te 
była niepotrzebna. 

Osk. - To dopiero później Zaremba 
powiedział, że woda jest już niepo­
trzebna. 

Przew. - Czy w tej sypialni było 
• ·§wiatło? 

Osk. - Tam nie było ~wiatła. 
Przew. - · Proszę panią, jeszcze o 

te: szyb:e: pani powiedziata. że fa stłu­
kła, idac do basenu. A tymczasem 
Staś zeznał, że słyszał brzęk szyby. o­
drazu. 

Osk. - Na Stasiu wypadek ~robil 
bardzo wielkie wrażenie. On mówił bar 
dzo dużo. ate nie mógł wszystkiego pa. 
mietać i poplątało mu się. On bvł wte­
dy ogromnie zdenerwowany. 

Przew. - Pani była również zde­
nerwowana. a Pamięta szczegółv. Pani 
zajmowała się nawet ~akiemi drobnost­
kami, jak zbieraniem kawałków szyb. 

Incydent na sali sądowel 
W tef chwili następuje incydent, -

Oorgonowa broni się. mówi zdenerwo. 
wanym, Podniesionym Q:łosem, a na u. 
Pomnienie przewodniczącego reaguje 
jeszcze większem wzburzeniem. przy. 
czem orzerywa Przewodniczącemu. 

Przew• - (uderzaiąc ręką w stół): 
Przepraszam, ia teraz mówię! 

Adw· Woźniakowski twierdzi, że 
również Staś nie całował denatki, nato­
miast prokurator Szypuła cvtuję, że 
Staś zaiał sie stosowaniem sztucznego 
oddychania. 

Przew. ~ Staś zeznat. że w pew­
nym momencie widział panią, przykuc­
niętą i wvcieraiącą co.§ na Podłodze.­
Potem komisarz Frankiewicz mówił, że 
tam była wycierana krew. Czy pani 
tam coś robiła na podłodze? 

Osk. - Owszem, zbierałam kawat­
ki szyby. 

Przew. - O tern wiemy. Ale to bv-
lo koło oieca. 

Osk. - Przy napętnianiu lampy na-
fta się wylata. Wyc1eratam ją. 

Przew· - Dlaczego pani zaimowata 
sie takiemi zwvkteml robotami.. do któ­
rych mogła użyć służącej? 

Osk· - Ja często takie prace wyko­
nywałam. nawet prałam. 

Następnie przewodniczacY. wskazu­
jac na dowodv rzeczowę, zaPYtuie Gor 
gono:wa.. ~ znajduje sje t.am dłUl.!a se­
ledYna.wa koszula w pasy 1 ooleca ją Po 
kazać. 

Osk. - Coś ze trzy lata. Osk. - Nie, ale też mu specjalnie nie Prok. - Czy pani często spała z 
Prz w. - Dlaczego dzień przed ka- oPOwiaidałam. On mi też nie opowiadał Lusią? 

tastrofą sprowadziła pani mate do Brzu o swYch znajomościach. O•k. - Nie, jeden jedyny raz we Lwo­
chowic? Prok. - Czy pojechała pani z za„ wie. Musieńka (córeczka Gor~onowej, 

Osk. - Ja ją sPNwadzitam zaraz rembą do Krakowa w celu upQzorowania Roma) spała ze mną na pięterku. O~kar· 
po przyjetdzie. Mate miałam cafy czas. ślubu, czy jako towarzyszika? żona opowiada o grymasach dziecka, kt6 

Przew. - Ja narazie skończyłem. Osk. - Dla upozorowania śluibu. re nie chciało spać z nią, lecz z ojcem, 
Jeżeli któryś z I>P· sędziów przysię- Prok. - Kto pierwszy z was zerwał? na co Lusia powiedziała: „że Musieńka 
glvch ma pytania, to proszę je zadawać O Z b będzie spać z mamą". 
za moiem pośrednictwem· laCZBgO arem i Prok. - Czy nie było mowy o w,,. 

Sędzia przysięgły POniński: - Od I' kiem łóżku? 
kogo wvszla inicjatywa sProwadzenia Z nią zerwa • Osk. - Nie, ja nic takiego nie m6· 
żandarmerii? wiłam. Osk. - Zaremba. To jest człowiek, 
zaw?::~m-ić.Ode mnie. Ja sama poszłam który jak ma nowa kobietę, jak naprz. Brak odnowledii 

Steinówn~. to zavomina o voprzedniej. JO 
Następnie opisuje G;,rgono·~;a na ŻI\- Prok. __ Podobno dzieci były licho Przew, - A dlaczego krytyc~nego 

danie puewodnlczą1..c~o jec..zcze raz, ubrane. Lusia miała tY'lko jedną koszu- wieczora sprzeciwiła się pani spaniu Lu 
iak się zachowała po wykryciu zbrodni. lę, według zeznań świadków. si z Romusią? 

Gdzl·a byty klucze' Osk. - Gdy przybyłam do Brzu·cho- OSKARŻONA ODPOWIADA NA TO 
ł • wie, dzieci byty w stanie opłakanym, bo PYTANIE POLSLóWKAMJ. 

Przew.: - Jes~cze jedna rzecz: jak miały różnych opieJkwnów, różne ciotki. Prok. - Kto się znajdował krytycz· 
to było z zagi:1ianym kluczem? Ze swych własny-eh suikien sama nie'któ- nej nocy w willi Zaremby? 

Osk.: - PoprzcdnieRO wieczoru wy re przerabiałam dla Luis-i. Osk. - Ja, Lusia, Zaremba, Std, 
S'llam do pociągu i zauważyłam . że mi- Prok. - Czy kupowała pani rzeczy Musia i służba. Zaznaczam, że o~rod· 
mo późnej pory brama jest otwarta. taniej I liczyła Zairembie drożej? nika odwiedzały różne podejrzane in· 
Ogrodnik Kamiński powiedział, że klucz Osk. - Tak, kilka razy liczyłam drO dywidua. 
zaginął. Kazałam mu go odszukać i tej. Raz doliczylam 20 zl. Prok. - Kiedy Staś przebiegł z krzy• 
zamknąć bramę. Prok. - Wiele pani otrzymywała ty- kiem przez pani pokój, czy zawołała pa· 

Przew.: - A jak to było z kluczem godniowo? ni podług swego wczorajszego zeznanias 
z kuchni? Osk. - Początkowo otrzymywala:n Co się stało? Dlaczego nie zeznał te~o 

Osk.: - Tam wisiały trzy klucze: 50 zł. tygodniowo. Kiedy Zarembie za- ani Staś ani Zaremba? Czy kom. Fran• 
od drzwi. od bramy i od piwnicy. częto się lepiej powodzić - 75 zł. kiewicz pytał panią, dlaczego stoi pani 

Prok.: dr. Szypuła: Pani mieszkała Prok. - A potem? we drzw1acb, a nie Podchodzi do ł6ika 
jaJkiś czas u Czerniakowej? Czy pani Osk. - Potem 100 zl., stormtowo co- denatki? 
jej coś płaciła? .raz wlecej: 120 i 150 zl. Osk. - Nie, mnie nie pytał. 

Osk.: - Nie. Myśmy się inaczej prokurator kładzie nacisk na sumą Prok. - Czy pani zauważyła otwar• 
umówiły. 150 zl. tygodniowo. te okno w pokoju Lusi? 

Prok.: - Czy zdarzało się czasem, Prok. - Czy dzle ... i się skarżyty na Osk. - Tak, dopiero rano, razem z 
że ktoś zapłacił za wasl czynsz? \\"ikt? dr. Scalą. 

Osk.: - Tak, jeden pan, u którego Osk. - Nie. Prok, - Czy odezwała $ię pani· do 
miałam otrzymać posadę. Prok. - Staś mówił. że jedzenie by- Zaremby: „Przeciei widziałeś, ie olulo 

n · d f to strasz.ne. Jest otwarte. OWY tncy an Osk. - Ale dzieci jCl!dły pri,edeż to Osk. ( zdecydowanie) Nie •. 
z pytań prokuratora i odpowiedzi samo. co Zaremba. ł . Prok. - Może pani opisze drzwi po 

oskarżonej wynika, że Gorgonowa 1.byt Przew. - Zaremba przebywał we ko1u Zaremb_y. 

d b 
1 ł P. d Lwowie. Osk. - Drzwi są trójdzielne, otwie-

o rze owe"o pana n e zna a. osa Y Prok. - Czy z Lusią chodziła pani I .ra się · 1·~ do siebie. Być moz'e, że Std 1·1 
u niego nl.e otrzymała i pieniędzy mu nie wróciła. ' • na spacery? . . . wslawił olwarte, idąc na narty. 

Prok.: - Czy to nie jest dziwncm. Osk. - Prawie codz1enme. , Prok. - Staś twierdzi, że zamkn,ł 
że ktoś obcy za panią płaci? Prok. Czy Zaremba uderzyt oania w drzwi. 

Osk. (z uniesieniem): Czy pana to twarz w restauraclł? Osk. - Nie. 
dziwi? Moi obrońcy mnie także bronlą Osk. - Tak, bYl w stanie podchmie- Przew. - Pani wszystko kwestjonu· 
zadarmo. lonym. je, co mówi Staś. 

Prżewodniczący zwraca oskarżoneJ Prok. - Czy panl m6wiła, ie Lusia Prok. - Czy były jakieś ślady wła· 
uwagę na niestosowność jej zachowania zaczepiała chłopców? mania, nieład, ślady kradzieży? 
się. Osk. - Nle. • Osk. - Był nieporządek na biurku, 

Osk.: - Przepraszam, nie byłam Prokurator prosi o zaprotokułowa· szafa była otwarta. Dokładni' zreszł• 

P
rzya-otowa-na na takie pytanie. nie te~o :r;aprzeczenia. . . . nie wiem, nie badąłam, bo nie wolno by· 

E. Prok. - Czy sprzeczki między wami ło. 
Przew.: - O to właśnie chodzl. ł 1 dk d ? Gdyby pani miała przygotowane wsty- ~nika y na .te porzą u omowego Sąd stwierdza na podstawie obliczeń 

stkie odpowiedzi, to cała rozprawa by- Os\- NC' . · d · ł d że oskarżona mogła badać, zani.ni przy· 
laby komedJ'"· Pro . - zy pam )'owie zia a o były władze. 

"' Lusi: „Wstrętna małpa ? 
W tej chwili wybucha nowy ostry Osk. - Powiedziałam to podcza!I 

incydent. Gorgonowa odpowiada bez- katastrofy budowlanej. 
ładnie, krzykliwym głosem i zupełnie 
niestosownie. Przewodniczący reaguje 
ostrem upomnieniem, a obrońca dr. 
Woźniakowski prosi o krótką przerwc 
dla uspokojenia oskarżonej. 

liorgonowa znów płacze 

nie IBSfBm frywjalnar 
Prok. - Podobno mówiła pani: 

„Niech ją krew zaleje, niech ją sdag tra 
fi"'., 

Przewodniczący zarządza 2-minuto- na. 
wą przerwę, w czasie której dr. Woź- Prok. - To nie Bekerówna, to Je­
niakowski i prof. Olbrycht podchodzą ziarska zeznała. Mówiła pani: „zabiję 
do Gorgonowej, poczem zostaje sam tę wstrętną małpę, zatruję jej :tycie". 

Osk. - To są słowa służącej Beke· 
równy. Ja nie jestem tak dalece trywjal-

obrońca i tagodnym glosem przemawia Osk. - Nie. 
do Gorgonowej, która z płaczem, ale Prok. - Czy pani mówiła: „Lusia i 
głośno tłumaczy, że zadaje się jej pyta· Bielecki chcą mnie z domu wyrzucić"? 
ula nie jak człowiekowi, ale uważa się Osk. - Ja powiedziałam, że Bielec-
ją za potwora, choć nie fest winna. ki wtrąca się w nieswoje rzeczy i chce 

Po powrocie trybunalu na salę prze- mnie wyrzucić z domu. 
wodniczący zwraca obrońcy Woźnia- Prok. - Czy pani nie wiedziała, że 
kowskiemu uwagę, że jego powiedze- do nowe~o mieszkania miał Zaremba 
nie w czasie prośby o przerwę, że uwa· wiprowadzić się bez pani z Lusią i Sta­
ża się Gorgonową za jędze, Jest conaj„ $iem? · 
mnlel niewłaściwe. Osk. - Wiedziałam, bo sama nie 

Wotniakowskl: Uważam, że należy chciałam mieszkać z nimi. 
uszanować oskarżoną, dopóki nie i~st Prok. - Czy pani przypadkowo nie 
stwierdzona jej wina, należy ją Ol.>zczę- prosiła Kryśkiewicza o dyskrecję, żeby 
dzać. nie powiedział, że pani mieszkania oglą-

Przew.: - Oszczędza się Jej. Ze dała? 
muszą być nieprzyjemne t)ytania, to Osk. - Tak jest, 
nasz obowiązek. Oskarżona nie powin-
na się denerwować. Jel obowiązkiem Dziesięć tysięcy i sto 

Krew na futrze 
Prok. - Mówiła pani, że nie zbliża· 

ła się do. ludzi, więc krew na futrze w 
okolicy łopatek, to wszystko od za­
krwawienia szklanki? 

Osk. - Panie prokuratorze, gdybym 
była powalana krwią Lusi, to przede· 
wszystkiem w innych miejscach. 

Prok. - Czy starała się pani zmy~ 
fut.ro? 

Osk. - Nie. 
Prok. - Więc kom. Frankiewicz też 

mówił nieprawdę? Może pani powie, 
który ze świadków mówił prawdę? 

qhr. Woźniakowski: O tern to ja jut 
powiem. 

Prok. - (cicho do siebie) Teraz 
p~z.ejd?;iemy do rzeczy istotnych (głoś· 
niei) do basenu. Dlaczego pani po$d& 
do basenu, kiedy w kuble była woda? 

Osk. - Kto to mówił? 
Prok. - Tobiaszówna. Pani była w 

pantoflach, bądź co bądź był mróz, po­
bie~ła pani d.o basenu. Poco tak daleko? 

Osk. - Nie widziałam ani Stasia, ani 
Tobiaszówny, skądże miałam wiedzieć 
czy w kuchni jest woda. ' 

Prok, - Czy do basenu nie było bti· 
żej z głównej werandy? 

Adw. Woźniakowski: Widzimy na 
planie, że nie. 

jest odpowiadać. ł • W 
Prok. - Wiele razy widziała się pa- ysięcy nocy "ZY 111 dz1· •ń7 

ni z Aplem? Prok. ~ Pani zeznała, że 10.000 do- · U W Ił 
Osk. - Złożył mi wizytę w imieniny,, larów to nie było myślane na serjo. , Prok.: - Proszę pani, wyjmuje pa. 

był u mnie kilka god?.i•n. I Osk.: - Oczywiście, że nie. ni odłamki szkła·. Jest noc. WvJmuic 
Prok. - Czy Apel sklc\da{ dalsze wi- · Prok. - Z aktów wynika, że oertrak- I p111i tak dokładnie, że nie zostaje aqf 

zy:tY?. 1 lacje toczyły się na serjo. l (Ciąg dalszy na str, ~ej). 
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Proces • (Dalszy Gorgonowe1 . ciąg) 
· 1 b' Obrońca - Naturalnie że nie. A czy 

ierlcn odłamek. , Czcm pani tłumaczy, do basenu, ~ane:wne w iakimś. c~lu?. ~s~~ .- ~=nf~K~~la ~a:;;~ z ~en· oddała się pani Aplawi? 
że robiła Pani Pt1rządek w tał<iei d1w1- Osk. - fobiaszówna mowi me- r •• - Osk. - Nie. 

. i 'ił ra tl • strm1ci•. • p . t . t hw"le li. gllv Jest zimno i c cmno. P \\ i;. dl kt T biaszówmt Osk. _ Powiedziałam to tytko w Obronca. - amię a pant e c 1 • 
Psk.: - Stwierdzam. że było JU! ~rok •. ł· w\.V 3st ~ tu okubl~ nie złości. bo byłam zdenerwowana JOdcj. kiedyście pojechali do Krak.owa , z: ~a-

rano. i:isno. ósma rano. P0~1,t;,<1zia a. " 0 a Jes w ' rzeniaml. rembą? M~że pani d?~ładn1e opow1e-
Prok-: - To nowa rzecz. że S-ma PÓJ~sk. ~ Tobiaszówna powiedziata, dzieć, coście tam robili? 

rantsk. Nie mówię ściśle mo'-e Ó· że nie pójdzie. bo się boi. d z Ile pani miała koszul? Przysr ann ~. 1·, z· B mn·1a ".- ' Prok. - Czy mówiła 'lani o a. L~:I 
::: ;na. moze szósta. • • • remby: „Nie płacz, Heniu, Już sic: sta· Prok._ Wiele pani miała koszul? bD"Zł.ISZ kOPhała 

Prok.: - .Mote cofme~v. SH: ,es~- 10„ 1 Osk. _ Nie wiem. 'łJ LI u 
;.~e klika irndztn ws~ecz. ~ezclt P?n1 wy Osk. _ Tak. mówiłam, że to sie Jui Prok. _ Czy służące znały pani ko· 
i)Jła ~zybe od zewnątrz. tak mogły od- nie napr::iwi. Pocieszałam go, ale słów szule? Osk. - Zwiedzaliśmy miasto. Wtedy 
ramki pozostać ~·cwn:.itrz? nic pamiętam. Osk. _Prały, więc powinny zn~ć.. Zaremba żądał, żebym przysię.gła, że go 

Osk.: - Moze dlatc!Z'O. te orzyl- Prok. _ Czy Bekerówna lakze Je nigdy nie przestanę kochać. Nte mogłam 
"nęłv do fu•ra K • , ' b 1· d mu telfo przyrzec, bo miłości nie można 
,... Prok.: _. To pani m6wj pierwszy omun11c1 y I mor Br· pra~:k. - Nie wiem. Koszule jedwabne oblicz:ć. Wtedy obraził się na mnie. 
raz. Jeżeli iednak to prze~le futro mo- c:1m1· '· sama prałam, a oddawałam tylko do - Jak pani zaszła w ciążę z: pierw-
gło P1riągnąć za sobą naJWYŻeł J-1 Ili' wielkiego prania. szym legalnym mężem, mieszkała pani u 
kawałki· Prok. - Czy mówiła pani, że mor· Na dalsze pytania prokuratora wy· rodziców męża? 

Oorgonnwa denerwu:e sie w tej derstwo popełnili komuniści, którz_y jaśnia Gorgonowa, że. na ro~pra~ie we Osk. - Nie mieszkałam u mojej ma-
chwili. Wvbucha. krzvczac głośno pracowali przy budowli na ul. Kęczyn· Lwowie zarówno Jezierska 1ak t Beke· tki w Dalmacji. Przyjechałam do Lwowa 
niezrozumiale słowa. naiczęściei stY- skiego? równa zeznały, że wśród koszul znajdu: z trzymiesięcz:nem dzieckiem. 
szy się: „niewinny człowiek. ni~ .-11lr.nY Osk. - \Vspomniafam. jących się .;.n sądzie, niema seledyno~eJ Obrońca. - z jaką chorobą przyje· 

< człowiek". • Prok. - Wspomniała tet pani o ka- Osk.: - Chciałam tylko powledt•et, chał mąż z Jugosławii? 
Przew.: - Pani znowu zach~.h\·u1e flarza.;h"ł ie ob1e są batjarkami. Jezierska !:>yła Osk. - Był wenerycznie zaraiony. 

się niewłaściwie Osk. - Może. . spokojna, ale Bckicrówna ją zepsuła. To było po jego powrocie z: urlopu. Ko-
Prok. - Jak Staś przyszedł. ~owie- Proli.: - Jezierska mówiła, że pani chaliśmy się, ale on unikał spotkania. W~dmo szublen'cv 

Adw. Woźniakowski odzywa ste: -
Ano. jak się stoi pod groźba kary ś111ier 
ci... 

Przewodniczacy I prokurator woła­
J.1 ie,łnocześnfe: 

· Nie. nie kara ~mterci nie grozi. 
Osk. - bardzo rtośno: 
~UŻ RAZ WYDANO NA MNIE 

WYROK ~MłERCI. 
Wrzawa wzmaga sie, powszechny 

tumult, w którym jtlną sfowp. Oorvono­
weJ. pro'curatora. d-ra Wofn•akowskte­
go i nrzcwodnf cz~cego, staratącego się 
op~„ować svtnacię. 
· Kiedv znowu wypływa nazw:sko 

kom· Frankie\\·icza. oskarżona woła: -
P. k("lmi~arz frnnkiewic2: chciał przy 
tti !'nrawie zd0hvć order. 

Przew.: - Niech pani nie obrafa. 

Jeitem n?1winn1 

działa p:-tni: „Widzicie, le tu mebez-
1 
się z nią dobrze ohl'.hodziła: Wtedy powiedział mi, że jest chory. Po 

pic!.:znie"? - Tak. uważałam na n 1 ą. ale ter:iz wiedział mi to po badaniu w szpitalu. 
W dn. 29-go. a więc na krótko przed sle zmówili i Jelierska. i Bekierówna, Mówił, że nie chce się ze mną związy­

zbrodnią, mówiła pani. ie :<1u.1.;z za~inąt I i dr. Csala i jego siostra I ogrodnik i wać, lepiej żebyśmy się rozeszli. Zaczę· 
Dziwne zad10wanie. WsktlZUJe nam na ' żona. To wszvstko jedna ręka. łam bardzo płakać i nie zgadzałam się 
otwarte okno. na ogłuszenie psa, na ko- - Więc panl twierdzi, ie oni kła· na to. Następnie starał się o posadę ta· 
mu11istów, na kaflarzv... . mlą. iehv panią obciążyć. ką, żeby nie widywać się w domu. Pó.t-

Osk. - Nikogo nie oskarzam, ale - Tak. niej postanowił wyjechać do Ameryki na 
podsuwam m:vślt. Następnie odnośnie złego traktowa- dwa lub trzy lata, żeby się wyleczyć. 

Prok. - Jak wvtfumaczvć. ie przy r.ia dzieci Oorgonowa zeznaje. że dzie· Posvłał mi stamtąd początkowo 20 do 
przcrebli znalczinnn świecę, tę, która cf uhiernfa tak jak siebie. Że nieprawdą 30 dolarów miesięcznie. Trwało to przez 
zginda z pani pokoju? jest. Jakoby Lusla w czasie ostrej zimy przecią~ 2 lat. 

Osk. - Nie wiem. . chodziła w cienkich pOńczoszkach a Je· - A co on pani wtedy przysłał. 
. Prok. - Jaka świeca była w. pani śll wykonywała coś, to nie na polece- Wtedy mi przysłał kartę okrętową 

lichtarzu? nie, lecz z _własnej wolt. , •• i część dokumentów podróży. Resztę 
Osk. - Wysoka, nadpalona, przy- - Pan• pukała do szvhv .Kam-en miał mi przysłać. Polem dostał anonim i 

r.?osła mi ją ni~bos_zc7:ka. . . skie~o. ink pani szła po raz P1erws~v· przestał mi przysyłać pieniądze i unie-
Prok. - N1g-dz1e Jej me. zn~łezmno, Może pa.ni wvtfurryaczyć, skąd się tam ważnił kartę okrętową. 

mimo skrupulatnych poszuk1wan. wzięły ś1adv krwi r • Ob • J k. b ł t k t „ 
Osk. :__ To ciek n we. _ Nie wiem. Wiem tylko. że dop1e- . • ronca •. - a 1 Y s osune e ... -
Prok.: - Kom. frabklewicz s~w1er·1 ro uo dwuch dniach stwierdzono że ram ciow do pani? . 

dził , że znaleziona świeca odpowiadała są śladv krwi. . . Osk; - Bardz~ _dobry. Teściowa była 
tej. co bvła u Zaremhv. co do 2atu11k11 _ Cz y tam znaleziono równiez wło I dla mnie lepsza mz rodzona matka. Po· 
i jakośd. Staś widział w prleddzle1i u !.ki fut: &? • lem pojechała w P?Znańskie i ja- io· 

s Osk.: - Mnie cfąe-le obratafą. Je- pani na stole ~wiece. • __ Pud11hnn ale twierdz ę. że . to ni'! stałai,n. w dom~ z: teściem, dwoma szwa-
t łewtnna I Osk.: - MDże Staś tą śwleca sma. ' Lvty wlnski z futra. grami i ~zwag1 erką. 

,s ePr~ .: _ Żąd~m od pani tyJko lo- . rował nartv. . . I _ Ostatnie pvtanie: - Pa11i. (t1 ze- Obron~a. -:- To byto przyczyną, te 
~ic7n,-ch odnnwicdzi. • j Pr~k.: Czy pa.m wie, że kom. P~an- 1 zna la. ~e w ~z~<:.ie sPrawy. ":(1w1ła zt.l · stosunki się n:edobr~e ułozyły? 

Osk·: _ Daię je panu, oame proku-
1 

kowsk.1 bad.al ś':'"'te~ę. wkładał Jo lt.ch- pełnie ma~zeJ 1 w aktach lt'=>t zu,1PJ111e Os~.: - Nie chc1afa.hvm ~z.ucać zfe-
ratnrze. tarza 1.stw1erdz1f, .ze pasowat~ z obra- inaczej. go św1a,tta na d~m moich tescrów . k:ó-
• Po kr6ciutkif'i przerwie prokurator ' mowamem, ty!~~ ze była luzno ?_bsa-1 , • • rzv bvh dla mn•e bardzo dobrzy. Po-
wraca znowu do sprawy skaleczenia. I dzona .. Jak pan! Jq wkt~dała d_o ltc~~a- Płólll'ODO ze IBSfBm tern odeszłam, bo czułam się tam nie-
_g0czcm pv:a: - .\Vracając z wodą, we rza. k~edy .Lu~a przymosła, czy w a- ' t . dobrze. • . . 
s·zra n:rni do rnkoJU Zaremby? I dala się luzno: • kł d f ś . d dBmODEm J Obronca: - Czy pan1 musiała. czy 
· Osf(.: _ Nie. do nr.ko.tu denatki· . Osk.: Ja ~1e w a. a am . w.1ecy 0 • . ~ t.hci<lfa wyjść z te!{o domu? 

Prok.: - C7v oani długo siedziała hchtarza. Lus1a przyniosła sw1ecę pą.- - Ki~dv zbrodf! : ~ w-v~·:t3 f'~ .'aw, Osk.: - I clil'.ialam i musiałam. 
')rzv łóżku lusj? lącą. . - - -- . - ·,zaczęły s1e pogłoski o mmi; ,\ \szł llł 

Ok: K,r.tk Na pytanie prokurato1a, "-ZY oska.r-lna iaw. że nie .ies:em żoną 7arembv. znna z--r"mby 
p:oi;.:-- Z~znn~fa pani poprzednio. żona ~wieciła ~wiece \V ~Wt•·:- TJO]~ot~; mów~ono. że .Przeze m.nie. Z~1eml!~~~ , ('J a li t 

że ~i„dziafa przy niej pół godzinY· I oskarzona cl.1,-'111 ę namysla się • y 1 Z\\-arJował~ . ze całe n1es'-„1~i:cfc • Obronca. - Czy żona Zaremby by-
Osk.: - Rvć może. „Co proszę? w_obcc cze~o proln~!\~: I przeze mme. że Jestem demonem i w1e-1 wała często w jego domu? 
Pro~<.: _ Poterr. pani wstaje, zbiera pow~arz~ ~yt~n~e. Os~arzona od~·u I 'e if1nWh rzec7.v. . Osk. - Co trzeci dzień. Zdarzało się 

h d, ~ da, ze nie sw1cc1ta św.ecą w pok J • Prok.- - Tu fest całv s1cre~ nie~d~ że siedzieliśmy wszyscy razem Ona sie :-zer Pr v. Pr~ w ar p k • DJ czego kom fra•tkowski • • d ·• śl d · · t ł t · · • 
Osk • Troc he potem 1 ro •• al . 'I d · t · · dl Sfośc1. Czy SP 7.1a , P czv n·1 owa ~· działa trochę poczem dostawała na tram 
Ter~· z tol·zv 5:e rozmo~a na temat 1 zna azł w "P0d«~J~ 5 a ~ ks earvFnrya;k

0
;- o czem pani nie mówił. czv moie nlC waj i wracała do swego mieszkania. 

' · · . • k ó . i 1 czego powie zt.'.lia pa111 om. - n t wał tego co oani m6w'łd Ob ń J k" b ł 1a r~v. o kt(lreJ os arżona m w1. e skicmu że pani używała latarki clektry o o · · 
1 

• ro ca. - a i y stosunek dzie· 
vzida ia d'l lamnv. a którą. wcdłu~ ze- "? • Osk.: - Owszem. notowa?. a f'. 13 ci do matki? 
- 1 ań śwjad"ka Tnhia~zównv. o~i<arinna czn8~k. o latarce elektrycznej nie by- mówiłam co inr.e2"0 a on Pisał co iO· Osk. - Zupełnie obojętny. Nie gar· 
,• rzeczywistości wzięła do odkażania· ro ntO\~y. Ja to zaraz wytłumaczę. Ja nego. C . .· d .

4 
nęły się do niej, a gdy Zarembina przy-

: się latarką elektryczną n.ie posłu~iwa- Przew.: - ZY pan~ moze Po a„ tuliła do siebie raz jedno dziecko - wyr 
li 'u'ę11·a bU"har~a rram Miałam latarkę w tym płaszczu, jakif'ś konkretne zarzutv. . wało się i uciekło. Potem przewieziono 

ł 13 n ~ któr.y mam na sobie, używałam go na Osk·: -. N.ie mo~e. W każdvm rar.1e chodą do Kulparkowa i dzieci jej więcej 
Przy tei okazji Oorgonowa odzvwa 

1 

wyjście np. do teatru. Kiedy mi zabrali 111oge pow1cdz1eć. że śledztwo było pro nie widziały. 
--: o Tobjaszównie: - Taka głu~ia ku- wszystko na policję, ubratam się w te~1wadzone Po part~cku. • ł Dalej oskarżona wyjaśnia, że przez. 
) tka. Ona też .Powiedziała. ie .Ja mó· płaszcz. Wtedy .z kieszeni. wypadła m1 Osta!nie Pow1cdz:nie Oorgonowe, jakiś cz~s Za.rembie dobrz~ się ~iodło 
ifam:· Boie. Boze. co fa zrOhiłam! I latarka i nawet zarówka się stłukła. To wywołu1e nową scvs1e. ze spólnikami. Zaremba miał wowczas 

Proknrator prosi o szczegółowe za; byfo przy kom. Frankowskim, kiedy Przewodniczą;v stwie:-dza, te po· 7-pokojowe mieszkanie w osobnej willi 
1ntowanie ostatnich zeznań oskarż<'_neJ. mię odnrowadzali na policję. wiedt.enie to iest bezooJ~tawn~ i Jest we Lwowie. 

Prok. - Pani specjalnie knał~ 1 ?·! Prok.: Dlaczego pani wtedy pow!e- cszczerstwem. Członkowie ~ą~u sa o: Obrońca. - Dlaczego było tak, że 
•::iszównie nncjść przez swa svnialme działa, że latarka jest zepsuta od mie- burzeni a obro1ka dr. Wozn 1tikowsk1 dzieci mieszkały we Lwowie a _,,,ani w 
•• • 

1 siąca? tłumaczy to nowiedzenir nie złą woł.\ Brz:uchowicacb? 
<;>sk.: .Nie powiedziałem, żadnej ze s!ronv. os~arżon~i. ale łci 1:den.er~vo. Osk. _ Lusia była anemiczna i trze· 

E:c • d ł"żka wzmianki me rob1łan:i o _latarce. . waniem 1 mewłaśc1wem Pos.aw1en1em ba ją było wysłać na wieś. o jej wysła-
.1. ~a Z a „ Prok.: - W piwnicy znalezmno µytania. niu do Szwajcarii mówiło się bardzo dłu· 

f111'1l<;ji Tranowej Scott & Bo.wn~ z~- I mok_ra chusteczkę ood suc~ą pai.:Z~:\ .z · Następnie zarzadza przewodniczacy go przedtem, lecz powodem tego nie by 
·1iera tak drogocenne substancJe, Jakie I grafitem. ~~vła laik mokra, ze można l<l przerwę. ta stanowczo żadna kłótnia ze mną. Nie 

;łJ i są witaminy j fosfor. pot~·zebne ~la było wyc!snać. . O· Cały czas po przerwie z:adaie pyta- mogła również powodem tego być chęć 
rnzwoju i wzmo·~ nienia orga~1zmu ~zi:- Osk.: •mner~nencko. Czy pan pr nia oskarżonej dr. Woźniakowski. ukrycia przed Lusią urodzin Romusi, bo 
·.ięce~o . Po kilku tygodniach uzycta kurpatork wld 7pfał • ·e dawać pytań Obrońca. - Zacznę od tego samego dziecko miało już wówczas 14 miesięcy. r• 1s·1 Tranowe1' Scott & Bowne oczv ro : - roszę m za o a prokurator Wi'ęc pani dostała l · · · G 
; mu l . · i śnie moć- w taki sposób. - Co pani .n~wifa kom. c P n · W ~a s~ym ciągu opisu1e .or~ono~~ <i~leck~ ds~aJ~ Sitę .cz~ste, e~~l;ze i żyw- Frankiewiczowi o krwi na chusteczce? od Gotlieba na ten czynsz: 200 zł. Czy rozejście się ~aremby ze spolnikami t 

!''Cisze. z1~c1 s. aJą się S tt & Bowne Osk. - Powiedziałam. że to z zę- kpai"?ni utrzymywała z nim bliższe stosun· upadek materialny, wskutek czego mu· 
·n. .EmulsJa 

1 ra~owa dco r 7 yJ·emnym ha lub·~ dzląsfa. potem powiedziałam, sieli się przenieść do dwuch pokoi z 
· :; t fatwostra wna 1 o na er P w k . ś 1 k bi J Gorgonowa odpowiada wymifającos k hnićl 
=nukn Prawdziwa ~mulsja Tran. owa · że może ~ oniectno ~ 0 ece. • Obrońca. - Proszę odpowiedzieć uc · 
Ttt & Bnwne Jest do nabyi.;ia PO znt~1 Prok.: ...... Ja tu stw erdiam. i~ mtnł wprost, oddała mu się pani czy nie. 

_. .. : „.11 cenach: podwójna. flaszka po Zł. c 
1
krwi i zeba lub z dziąsła. nic mo m~· Osk. _ Nie. 

' .„ r 1··m:?- lria flaszka Zł. .3.-„ w Ja. 

•• 1~ • 1' -4" •• • -.,..-- '. ·-

t ~ 1~'• , I '"1 ~ • ,. ' I 

(Dalszy ciąg na str. "4·tefl, 
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Proces Gorgonowei (Dokoń 

cze nie) 
Ta1·emn1·czy 11·s1 wydaliła s\użącą Beckerównę, przyjął 16 czy 7 miesiacach. gdy wzajemne sto-' że on ma pani dać w dalszym ciągu na 

ją jednak z powrotem do pracy Zaremba sunki pogorszyły się, Gorgonowa w l utrzvmanie? 
Obrońca. - Podczas wakacji w lip- Ona to przejęła list, który przy<Jzedł do czasie od Hożego Narodzenia do kry- . Osk.: - Miał mi w dalszym ciągu 

cu 1931 r. nadszedł do pani list, który niej i wraz z ogrodnikiem, po przeczy· tycznej nocv. dać na utrzymanie. 
został przejęty, czy dz.icci były wów- laniu, postanowili oddać ten list Za· wróciła do Zaremby. Obrońca: - Czy mówił o tern, ie 
cz.as w Brzuchowicacb? rembie. Oskarżona wyjaśnia, że pogodziła ma wvjed1ać do WtJ.rszawy? 

Osk. - Nie, list przejęła wówczaa ste z nim w tym czasie. Osk.: - Owstem. mówił o tern. 
Bekerówna. Dlaczego 11•róc1·1a Obrorica: - Cży mówił. że chciał Na tern o godz. 1.45 po poi. na v r~ś-

Obro1ica: - Na Jaką kwotę groziła W lerwać? bę obrońcy rozprawę odroczono do 
egzekucja? do Zarembv? Osk,:, - Nie mówił. " że chce zerwać .• dnia dzisiejszego. 

Osk.: - Coś na około 20.000 zł. I • Nie przepraszał mnie. To nie było w je-1 Dziś po przesłuchaniu Gorgonnwej 
Obr<>1ica: - Wtedy uradziliście, że Następnie międly obroną a oskarż1)- go zwvczaJu. będą przesłuchani jako pierwsi świ::td-

dla uniknięcia eJrzekucji będzie wizy- ną wvwiazala sie dvskusja. dlaczes.to po Ob~rica: - Czv mówiliście o ~em. kn\\'ie 7.aremha i Staś. 
tówka Lusi wisieć na drzwiach? •••••••••••••••••ilrliillll••••••••••••••••••••••••••• Osk.: - Nte, słyszałam tylko. jak 
Lusia mówiła o tern do ojca. 

Przewodniczący: - Na czyje imię 
była willa? 

Osk.: - Na Zaremby. 
Hitlerowcy palą czerwone sztandary 
W Kassel publicznie spalono portret Scheidemanna. Przew.: - Więc poco było po1rzeb­

ne to kręcenie? Przecież można !Jylo 
zrobić eJrzelrncJe na willę. Poco to Berlin, 8 marca. I Koła poinformowane dementują ka te l ostrzeliwany był z domów przez komu· 
wszystko było? Według Informacyj kół m1eroda)· gorycznie wiadomość o rzekomych pła nistów. 

- Nie wiem. nycb rząd Rzeszy oczekuje, że ustawa nach ogłoszeqia przez rząd stanu wy· W wyniku strzelaniny 1 osoba zo· 
Obro1ica: - Czy pani właa01t10, te o pełnomocnictwach nadzwyczajnych Ją'.tkowego. · stała zabita a sześć rannych. Policja 

wła'cfze skarbowe nie Idą najpierw na uzyska w Reichstagu poparcie cen· Berlin, 8 marca. aresztowała 50 uczestników zajścia. 
hipotekę, tylko na to, co można łatwiej trum I bawarskiej partjl ludowe). W Duesseldorfie, w czasie pogrzebu. Berlin, 8 marca. 
sprzedać? Wymagana przez konstytucję więk· członka szturmówki hitlerowskiej do· Wczoraj oddziały szturmowe hitle· 

Qsk.: _ Nie wiem. szość kwalifikowana mogłaby być w szło do krwawych zaJść. Przechodzący rowców zajęły w Kassel gmach robot· 
Oskarżona opowiada następnie, że 1 sposób załatwiona. kondukt hitlerowców I stahlhelmowców niczych organizacyj zawodowych, WY• 

Zaremba rozszedł się ze wspólnikiem · wieszając flagę hitlerowską. Czerwony 
nietylko z powodów finansowych, lecz s z . . J2 sztandar oraz portret Scheidemanna zo· 
również z powodu Steinerówny. Wów- tany ednoczone \V obron'B do r aiłil stały publicznie spalone. „ czas powzięła .ona ·zamiar rozejścia się 1. , · l ' I W Oelsenkirche polic)a zamkn~la 
Zar.embą. Napisała, że żąda to.ooo dola· D I d - „Dom ludowy" będący główną siedzibą 
rów, jednak tylko-w tym celu, aby do-, O sze zarzq zenaa OC:hJr.one komunistów. Czerwony sztandar tostał 
prowadzić do zerwania Sleinerówny z Nowy Jork, 8 marca. znaków zastepuiących pieniądze przez z bundynku ściągnięty i przez sztur-
Z:ir~bą, wiedziała jednak, że Zaremba Większość tutejszych banków wzno związek izb clearinge'owych została ze mowców spalony. 
me miał tych 10.000 dolarów, choćby na wiła czynności, przestrzegając zarzą· zwolona warunkowo od piątku bm. ••••••••••••••-
wet wszyst~o sprzedał. . • dzenia wydane prZ'ez władze skarbo· Banki, które posiadają oddziały za. 

Następnie Gorgonowa, opowiada, iż we. granicą otrzymają zezwolenie na depo- Aresztowana kores~ 
pondentka ,lzwiestji' 

wypuszona na wo!nośf · Wielki proces 
w Berlinie 

przeciwko szajce złodziei 
samochodowych 

Berlin, 8 marca. 
{Telegram w la.sny). 

t~ Wczoraj -rozpoczął się sensacyjny 
proces przeciwko jednej z największych 
band ·;lodzi ei . samochodowych, kló:a 
grasowała od kilku lat. 

Na ławie oskarżonych zasiadło 8 osób 
a m}ędzy innemi znany właściciel ka­
wiarni berlińskiej, który finansował zło­
dz.iei. -

' Rady kaliza<'Ja 
studentów angielskich 

Londyn, 8 marca. 
(Tel. własny). 

(t) Wczoraj odbyło się zebranie stu­
dentów pacyfistów uniwersytetu w 
Oxfordzie. Zebranie to miało niezwy­
kle burzliwy przebieg i wykazało rady 
kalizację znacznego odłamu młodzieży 
angielskiej. 

Przyjęto mianowicie uchwałę, która 
stwierdza, iż żaden student nic weźmie 
udziału w przyszłej wojnie. 

Prasa angielska komentuje obszer­
nie .przebieg tego zebrania i wzywa pro 
fesorów, aby baczniej zwracali uwag~ 
na prądy społeczne nurtujące wśród stu 
dentów. 

Ambasador niemieckf 
dyk~atorem mody w Londynie J 

Londyn, 8 marca. 
(Tel. własny). 

(t) Dyrektorem mody męskiej w Lon 
dynie jest obecnie ambasador niemiec­
ki von Koesch, który posiada około 100 
ubrań, tyleż par obuwia oraz kapeluszy. 
W kolach dyplomatycznych wskazują. 
iż ambasador niemiecki usiłuje obecnie 
grać pierwsze skrzypce w sferach dwor 

Waszyngton, 8 marca. nowanie papierów Stanów Zjednoczo-
Wysyłka czeków kontowych płat· nych na rachunek swych banków pod 

nych zagranicą została zakazaną. warunkiem, że operacje te n:il będą 
Waszyngton, 8 marca. miały charakteru transfeerowego kredy 

Emisja dowodów oraz wszelkich tu Stanów Zjednoczonych. Berlin, 8 marca, 
(Telegram wła.sny). 

Hollof Tu r„d1- 0 , (t) Aresztowana korespondentka „Iz. 
_ ~ • ~ 0 • wietsij" moskiewskich, Lili Keit, została 

PROGRAM ROZGł.OśNI ł.óDZKlEJ 18.00-18.~: OdezTt d!a maturzV19tów p. t. „Sło• dziś wyp.uszczon~ na wol~ość. . 
„POLSKIEGO RADJA". wacki" _ odqyt U-gi, wygłos.i pmf. Kon-1 Jak się obec01e t>kazu1e1 do mieszka-
śRODA, dnia S•go marcL ra.q Górski. nia jej wtargnęła grupa narodowych SO· 

11.40,-11.50: Codzienny Przegląd Ptasy Polskie! 18.20-18.25: Wiadomości bi~żące. cjaJistów, która pełniła pomocniczą słµt 
11

1
50-11.55: Komunikat meteo1ol<>gicz.ny dla ko- 18·25-19·00! J\!Rhtiyk~ le~ka 1 ta.neczna. b~ policyjną i usiłowała przeprowadzić 'k .. 1 . . 19-00_,t~.~: ozma1'1;ośc1' ' . . L'l' K 't . 'ł , . muni ac11 o.tn1czer. . 19.2Q-f9.3Q: Komunikait Iz.by Przemysłowo ·Han- rewtzJę. 11 et sprzec1w1 a się temu 

11.58-lZ,05: Sygnał c.zHu z Wusu.W.,, Hejnał dlowej w ł..odzi. żądaniu. Wvnuszczenie 1'e1' na wolność 
z Krakowa. 1

" 

12.05_ 12 IO: Odczytanie nrogramu na dzień 19.30-19.45: Felieton literacki p. t . . ,Kierunki nastąpiło naskutek interwencji Lltwi· 
bieżący. .,. !iten'!=kie czechot1ł;:>wacLkiedi powRie3bci hpowo- nowa. 

12.t0-13.20: Koncert z płyt gramofonowych. · 1en.ne1" - wygło.si .P• u omix u ac · ' 
13.20-13.25: Komuni1kat mete<>rologiczny. 19.45-20.00: Pra.&0\V)' Dziennik Radiowy, Su ro we łra .. k to wa n 1··e 
3 20.00-:--22.Q(): Konced ze studja. 

I .25--15.10· ·Prze-rwa. · · 22.00-22.tS: -,Na widnokręgu«. 
15.10-15.15: Komuniikat Pat\.stw, Inst. Eksport. 2z.1s-22.4(): Kfozyka taneq.na. więźnió .w w A ua11·i" 
15 15-15.25: Komun ':kat goepooarczy. 22.4()......;zz.ssr Płyty gramofonowe. fiiiJ 
15 . .3()-15.35: Kronika harcerska. K Sk J t · ' 15.35-16.00: Pr.~\!ram dla dzieci: a) · Obrazek B. 22.55-23.00: omunika.ty meLeo.rologiozny i po· arga 0 Ca aresz OWanegO 

Hertza I'· t. „Czt•ry mile z.a Warsu.wĄ"; licyiny. · Londyn, 8 marca. 
b) L:6ty od dz.iec,· omówi p, W. Ta.tarkie· 23.o0-24.()0: Muzyka tane-::za.a. (Telegram własny) 

16~~.20: Płyty gramofonowe. 17.25. MOSKWA (Dośw.) „Turandot"- (t) Ojciec aresztowanego oficera a.n· 
16.20-16.40: Odczyt dla maturzyet6w p. t. „Wy. opęira Pucciniego. Transm. z Teatru gielskiego Stuarta, który oskarżony jest 

~~~;Jie~i~i'.żowe" - wygłosi prof. Henr)-k ·Wielkiego. . o szpiegostwo, złożył skargę do . ministra 
16.40-17.00: ,,Sprawa polska w rok~wa.ni.ach 21.15. DAVENTRY. Koncert symfonicz- spraw wojskowych przeciwko złemu 

b~z~skioch . 1918 r." - wygł05i P• Stefan nY z Oueen's Hallu. traktowaniu jego syna w więzieniu . . : 
Wo1„\oms\.1. 21 30 . SOTTENS L R . d'Y " Ojciec aresztowanego stwierdza~ it 

17.0()-17.4(): Płyty gramofl'Oowe. · · • " e Ol s --ope- co dwie godziny zjawia się w celi of .. iCer, 
17.4(}--17.55: Odczyt dla sfer pracujących p. t ra Edwarda Lalo. Tr. z Paryża. k 

„Zmiany w ubezpieczeniu pracowników umy zt.aO. STRASUURO. Koncert symt.o- Łóry sprawdza czy aresztant nie uciekł, 
sł.owych na wypa.de·k braku p.racy" - wy-1 . . w ten sposób syn jego nie może spać w 
głosi red. Józef Ziel:ński. mczns. . nocy. - Pozatem władze nie zezwalają 

17 SS-18.00: Odc.zytanie pr<>gramu M d.zieti na- 22.00. PARYŻ. Koncert symfoniczny z na widzeni.e się adwokata z oskarżonym 
etępny. . sali · Gaveaµ. 

Ujęcie -szajkt .. bandytów, 
sprawców napadów rabunkowych w-. Mirowicach 

Poznań, 8 marca. w· skład bandy wchodził również 
Swego czasu pisaliśmy o napaJach parobek Hintzowei Władysław Kur.:1ę· 

rabunkowych dokonanv<.:h · na AnmlJe ba, klóre~o· też policja poszukuje. W 
Hintzową w Łasku Wielkim i Alb~rta czasie rewizji u Kośków znaleziono re­
Papkego w Mirowicach. wolwery ·z nabojami, z którv1.:h ied'.!n 

Po dłuższych dochodzeniach policja . skradziony bvł podczas napadu u tfin-
ujęła sprawców powvższvch napadów I Łzowej. Bandvci zostali roLpoznani 
w osobach Bolesława, Rudolfa ł .Jana.I przez napadniętych. 
Kośków z Bożynkowa pow. BydgosLcz. 

Zamach samobójczy 
18-letnlej bezrobotnej 

Lódź, 8. marca. 
. W dniu wczorajszym, w godzina~h 
wieczornych w bramie domu przy uli­
cy Lipowej 63 popełniła zamach samo· 
bójczy 18-letnia, ostatnio bez zajęcia, 
Wiktorja Gosławska. zamieszkała przy 
ul. DowborczY"ków 38. · 

Gosławska wypiła esencję octową . 
Wezwany lekarz pog-otowia odwiózł ją 
w stanie poważnym do szpitala Pozna11-
skich. (ak). 

';:~ t;;;;:;\amochodu Zuchwałe świetokradztwo pod Piotrkowem 1 w„~~.!'-.~rr~I~?·;~~t:.!: '!;t':."i: 
znalazł sio 12-letnl uczeń Poi1;il! za spraw.:ami irwu ci ~oście warszawscy M. Pdvbyl'ko-Potocka i „ A. Węf:!ierko . zdecydow1li t1oię pn:rdłużyć „we 

Lódź, 8 marca. Piotrków, 8 marca. kielich. występy . Tak więc kapitalna „KcMeta, któ:-a 
Chaim Rajzman, 12-letni uczeń szko„ Onegdaj w nocy, do kościoła we wsi Następnie złoczyńcy usiłowali obra- kupiła męża", grana będzie ie&:z<;ze w środę, 

1 Ł k · · · l k k' d bować wola przy w1'elk1'm ołtarzu. lecz czwa:-!ck i w oialek wi~ro~em. !:v powszechnej, zamieszkały prty u. ę awa, w powiecie pio r ows 1m, o-
2? d r · d · k b ł g ł a 1· . w1'do".z"1·e spłoszeni', zb1· e~l1' - ni'e 'doko TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). [ .!·manowskiego .• osta się , w mu onano zuc wa e o w am n a. _ ... „ .s 

d 1, • · k d Dziś w dalszym ciągu o gGdz. 8.15 wiecz. wczorajszym pod kola samochodu. Jacyś nieznani sprawcy osta i się nawszy lei ra zieży. melodyina operetka w 3-ch aktach Brunona 
Mimo, iż szofer odrazu zahamował niepostrzeżenie do kościoła przez wyła- Policja piotrkowska zarządziła na- Granichstaadlena p t. „Orłow" oenuta na tle 

maszynę _ chłopiec doznał bradzo po- manie okna. tychmiastowy pościg za świętokradcami, iy~ia em 'granló~ rosviski~h w .dol_>orowci obs.i- . 
Waz'nych uszkodteń cielcsnydt i zostnł Łupem świętokradzców padły : srebr- którzy niezawodnie przyczyni się do uję cl.zie ~rty.slyczne1, reżyserii. M. Winklera. . 

ł k • ł · · I B1lcty do 1111byc a w biurze podr.<\żv „Or'h.,.„ przewieziony w stan!e groźnym d'l . na, pozłacana monstrancia, z ota pusz a c1ą. z oczyncow. (Pi.otrkowska 6S. tel. to1·0tl i w kaeie t,a.tru Oli 
szpitala Anny Marji. (ak) 1 do komu11ikantów i srebrny, pozłacany sio&. 11-2 i od 4-10 wie=. . · 
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Sensacyjna powleł~ współczeana. . naplaal specJalnle dla „Expreaau„ .JERZY BAB 

___________ „_ ~ .• 1~6 ·1------------
STRESlCZENT'E POCZI\ TKU POWtESCl Kirople potu wyistą.piły mu na czoirl.. tjl robi... Tyłko powirnna paini z nim ci.a· - Może p~nią wyręczyć? - Zajpy'tal 

P1:wne1 dtużntcl no.:v dukouano aie· Zdawało mu si~. że się przesłY'5l1ł. Ait> lej prowadzić kores.poniclie1ncję.„ W ten detektY'W, podnosząc si.ę z krzesła. 
samow1tei zbrodni na out.lmie1skie1 szosie Lena powtórzyła wyraźnie. Usiadł. Chu- sposób -- uda nam się wytd1obyć wi~c~J - Nie, nie ... - odrparła. - JU!Ź sainia 
Ofiarą 111erw\-kkv:o zah<'>1-;twa Padła młoda stecz;ką otarł pot. szczogółów.„ A może te listy fa,bry·ic>- Jam sobie 1raidę... Bardzo dziękuję ... , 
Jem:ze I laJna hrahma Wtli;ka która zna· _ Skąd pani wie? _ zapytał. waine są speicja:lnfo u nais, żeby wprowa- Powstała. Oparła się o stół. P.rże-
lt'z1ono nau pr 1vw1udna do konia Hrahmd I O ł d? I 1· 1 tarła ręką cwło. ' 
Wilska brla uduszona. w reku !el znale- - )ostałam Hst z Be·rlima. d me- dzić nas w b ą . ... to moż J'We·.. vm 
z10110 strzepck hstu, pisanea:o do Leny Po- go ainon1imowego wielbiciela. do ws:;ystkiego są zdol;ni... No, zob:i- - Zadużo piłam ... - szepnęła . . - Je-
reb-..k11:1. Polrnzała mu liist· Przeczytał uwal- c.zymy... W każdym razie dzi~UJę ... żeli to będzie LessLng, w taikim razie ... w 

J>orehsbka fest biedna. lecz uczciwa nie. Sprawdził stemple poczt::>we, 2ma- Dziś jeszcze sprawdzę .. · Jeśli to się t·ka- takim razie niiech się pa:n nic~ego niie 
dz•ew~Hna. Na nia pada poczatkowo po· b · J · · t f t · · 
dem:cnie 0 uJz1al w tei potwornei zhrodni czkl. Schował list do kiesze:l'i i poJ- że prawdą, w takim razie d1ziś jeszi...ze 01... uz Ja o za a w1ę... · 
:\Viadomo b<)w1c111. te hrabina przed śm1er· niósł się z krzesła. Mueller i Lehman powędru;ją za kratd.i... Żegota uśmiechnął się. 
cia miara wyjawić takaś taiemni.:e. dotY· - Dobrze - rzekł. - Dziękuję pa· Żegota mówił to szcze:rze. MLmo iż - Dobrze. dobrze ... - odparł. - Pa-
cia.:a t.vcia Leny. ł aicmnice te zabrala ied- nł za te informacje.„ kochał baront0wą von Lumpich. Ale ni uprzejmość Jest zbyteczna .. / Po;wie-
nak ze soba do a:rohu._ -i 1 j · ł · · · · I • .-1. I dz" t h"" Leria ma narze..:zonero _ doktora Ste- Chc!Jł htż odejść, lecz pr:zed Jnwia- przedewszystkietn był WY'Wiaouiowcą. . o z1a ·em JoUIZ, ze me na ezę U!O u t ·c urż 
fana L.ase~kie20. ktf\ry la -1><>rzu..:a. gdyż mi zatrzymał się jeszcze. był jego żywi-Ot. liwych„. ' 
nko.:hal i;ie w oiekneJ artystce fiftnowel - A czy wYjeżdża !Pani do nreg(r.„ - Jeśli tak jest naprawdę, w ta.kim Baironawa wy.sizła z pdkoju. . 
\\R'ie1r1 i~ 11 u.:h~!~kiśei. 1>r

1 
aculacei w w

6
nwórr11 ab Berlina? .„ razie.„ w takim razie .. · - n.le mógł do- Żegota przystanął przy ok111k Zaipa~ 

„ o ., im· . n la .:icie em tei wytw rni Jest _ N'ie '· .•. kon· czyć myśli. lil paipi•emsa. . 
.Mueller. szoiea niem1e.:ki. 
Cala wytwńrnia Jest gniazdem szoleit'JW· - Dlaczego?„. Na ulicy mUJsiał przyistamąć. Wsv:- Na.gie wzrdk jego padł na wzecirw-
slticrn. a do tei bandv p~ócz Muellera oraz - Nic wiem kto to jeis:t„. I stko wirowało mu przed oczym:-i. legły chodnik. 
Wierv I u..:ho:skieJ nalety Jeszcze "rdY· - To r.aipewno jeden z nlc?t... Taki Wsiadł do taksówki i kazał szofero- Spa·oerował taim jakiś czł·awieczelk w 
ser'• Lehman. · J • p ' Jó ·1 · I t · • • h ć w1· p · k C"1kHstówce i w palcie z podniesion•n ..... Dziek• i>odstepowl Mueller wcłua Lcnc: szpieg Hl< om... OK c• stę pewne tl!- Wt Jec a na tcę O.Zin.ans ą. k"' ł ,,.„„ 
do w\•twórni. chcac z nie! równlet uczynić raz zdraciza kh tajemnice .. · Dobrze pa- ·o nioerzem. Cztowirecze:k przechaidtzat 
szr>1e.a:a. Ltna - nie podcJrzewa!ac nic zie· s!ę nawprost bramy, SPQgJądaJi\c cią,gile 
Id ;.... zaufała mu I wpadła w sprytnie za. na okna domu. 
atawfime sit.Ila. w . h ·1· ..wt d i..(·ftł r 

W nocy zakrada sic do J)ł!selstwa tran- R d • ł t ł d • ł d • pewneJ c \VI 1• ~ .... y po n~ g <>-
cu~kiego I z:ihija attad1e wohkowel(O. WY· oz Zia s o cz er z1es y rugi wę, Żegota poznał jego twar,z i{) mak> 
kradaiąc Jednocze~nie z h1urka ważne do- nie krzytlrnął z radości. 
kumenty_ Wszv~tko to miało być itra fil c I ,-e.... 'lim' ·z ,- Był to Oraint. JanUISZ Orant!... 
mowĄ. lecz ~kazało sic rzeczywistością... Z Off „ .,,,, al' O le Cóż on tu robił? ..• Dlaczego przeclra-
. Lena nie mo!e sie Jut wyzwołtć z tyci j ł · t b ? C 
O'·rutn""h sid•I. Mueller 11'"zy·n1·1 z nie• d • k .. za się nawpros ramy···· zemu SIP<>-
" ~ • • „ Baronowa von Luimpich była nieco z: zi chw~li za d1rzwiami rozJegły się j1ej ro· ląd ł · I ~d. ? rw1ude filmow!l _ lne Rey _ a li:dy ~peł g a ciąg e na vl\na .... 

nila iu! swa role szpiega, zwinal przedsie · wi-ona imgłą wilzytą ŻCgaty. I kl. · Cz.) 2.by ... czyżby Orant „mi1ał kogo.ś 
binrstwo i ulotnił sie wraz,z Lthmannem , MiałJ. dzi:ś wogóle bardzo przykry - Bardro pama prrepraszam, a!le sa- na olku"?... Wydawał.o się to prawdo-
htn\'ml. Ale ciągle lesz.:ze ma Ją oa oku i dzień. ma ~dę m1.11Siała dziś pa1nu u.sługiwać... d b 
nie przrslaJe lei szantiltowa-<. C po 0 ne ... 
_ Wykrydem tr.I szalki szp~gowskleJ raf Przed p.ołudniern otrzyllriala wi:ado- SłlllŻ!\Ca wyszła cl.o chorngo brata... zy Ta1k wyinilkało z jego całegio zaichowa-
mul~ sfe trze! detektywi: _ Jan Żegota mość, że musi czemprędzej oczyścić się, nie zastanawiał się pan nLgdy naid tern nla się... w takim razie kogo SZ!Piego· 
Janusz Grant l Wada w Kaleta. z wszell;ich podejrzeń, gdyŻ w BerU.nie j jaik często chomje rodzeństwo naszej wał? ... 

•.• ktoś skraid~ część taj1J1ych dokumentów, słµżby?„. Ct1dziennie prawie kto iooy _ Kogoś, kto wszedł przed chwilą ,® 
Lena po nleucJanvm ramaclm samoMf. w których poda·ne jest ostatnie mieJisce jest chory ... · Ale trudno... bramy ... 

-eeym znal;rzla sie w pafacu barona He:i:ena. zamieszilrninfa Mlfellera ł Lehmana-: ..... -- · ......._ Tak ... - ipowtórzył Żegota. - Więc może tego, który dzwonił przed . _ . 
. kt.órv Jcdnocze~nie . jest w~aśckiclem wiel- Baronowa von Lumpi'ch uprzie~zlła Trud.nóL ;:hw1·1ą do m1·esz'1.""""1'·"" baro;n"""eJ'?, ... M ....... :..v 

kiel fabryk„ fabryce tef zrt1d\Jkowa1111 I ",t..,;.f·- • ll\w.u ..._ "''Y ..r-
w1elu robotników. miedzy innemi równiet. Tilatyc 1rtHirust swych ~c;t.Dbtidka<torów, 11\W- · I jednoczclnie myślał: żliwe... Baironowa taik dłwgo z niltll noz. 
J<olac1lra. który przybvl efo Leny, by po- rzy przenieśli się do imej kwatery. - Jaikże tu ją przyłaipać na gorącym mawia.„ 
skart.vć sie na swói cie>kl los.· Oczyiśclła r6w111ięż mieszka:rnle z uczyn:ku? ... Jalk jej tu dowie~ć. że UJkry- żegota jeszcze raz spojrzał w dkno. 

Lena udale sie w odwiedziny na ulkc 1•k' h · ó ś · d h · · J em mi· ~1.--1 .. M···~1Je · Leh () Oarncar„ka e:dzie mieszka Kolai-zek. WSZC'v ·iJC 'P'1\P'Ier w, wi.a czącyc <> Jel wa a w sw e&L.llM1lliw WQ! ra 1 c:J,y ich spotkały się. Grant widoczń1e 
Na pi1:ter-ku, w tvm samvm domu mieszka działaH1ości. Była spokojna. N~h te- mama?... . również go zaiuważył, gdyż przyłożył tę-

ehorv robotnik Roman żeber z t.on!\ 1 córką raz przeprawrudza. irewizję. . Niech -szu„ M~zig: J~R'O pracował ~nteJ:sywnie, kę do daszka cylkMstówki, co byto . od-
J&nką. kają. lecz nie mógł ~naleźć odipow1edz1 na drę · dawna umówionym znakiem. , 
leJ ,1~ !i~~oa~i!sięcJ pot~ odbywa się Niespodziewama wf.zyta Żegoty, jego czące m pytan.1a. Teraz już nie ulegało dia Żegoty wąt-

•.• szorstki ton i błą1kający po śda'flach Był t;•!ko . .Jeden, osiatec~.Y. SIPOSób. pl!wości, że Oraint śledził właśnie tego, 
Abv snowu. łciąl!ftl\.~ na IWlł stronę wzrok wzbuidz~ły w n1e1 ·pewine Podej- Przeipr.owadztf gruntowną rewEZJę w ca- który znajduje się obecnie w mies~k.ainilll 

Lenę. Mueller wraz z Lehmanem etaraią rzenia .. „ - Iem mteszkan,u. baronowej. 
się zrninowat b.aona i powaśnić Lenę u CzY'żby /..e~ota już coć wiedział?.„„ A jeżeli rewizja też nie da żadnego Ale któż to je&t? ... 
Stefanem. A może się tylko domyśla?... kOtllkiretnego reruHatu?„. . De·tektY'W otworzył cl'chaczem dlrzM. 
takt~ - ir::~ c;li~ls~et;:,a:rel:a:'-ffe!!~ kp~: Na wsze'11kł Wyq>aJde'k PoStanowlła -~ar?Tio:va. P.rzelkonawszy się, ze gr~ 

1 

W przyległym p9lkoju nikogo nie było. 
puita'• 1- namawia ia do wviazdu do Bole- !Jyć. ~lań b~roiziej UIJH~~j:~ą ni.i zazwy- b~nn me me ;vs:kóra, P,r~~ała go sobie Aby do.stać się na korytarz, trze!ba 
chowa e:dz1e ma zaiać <>le Stefanem. czaJ 1 srr>ełmać wsz:yistk1e Jego prośby. UJą~ w sposob w~ysli:i·teJszr··· Trawe- było przejść dalsze dwa pokoje. A może 

że11:'lta . Orant I Kalt"ta 1>0dc1as rewizil Ale Zldawało się, Dż Żegota nie mat~- st111_ąc :z.~anie P<>Wtedzen~e o zotądk_u, u- ktoś siedz·i w tamty.ch pokojach? ... 
w Pąla.:u \Vilskie,irc znałdule list. w którvm go dnia sipecj.alnyich życreń. wa~ała, ze do serca m7zczyiz.nv na.Jpew- Zbliżył sLę na palcach do drzwi. PrzY-
~ob~~ ł!f!n!'ni~~ 1Ji~~lhi~;~ 1e". znaJacel i>o-l - Czy stało się. coś, że przyszedł nleJsza dToga prowadzi przez zmysły. łożył u~ho d:0 dziurki od klucza. 

tegota i Grant ud:illł 1łę na bał do' pan o truk n!cizwykłeJ ·porze? -,- zaipytała A urmiejętności jej w tej d~ied~inqe Swiietmy słuch nigdy go nie mylił. Do· 
„Klubu . ~H!ioner6w". ~dzie ma bvt podob· s~lądając na zeigairek, który wskazy- byty ba;rdz.o iro~lt:iiąe. Sztwka. m1ł~śc1 me szedł do wnłosk.u, że w dalszych pciko-
n.o r6wniet „B;ala Dama„ wał sz6stę godzi111ę. - pcmadafa -d.la r:1eJ zaidnych taJem~1c. jach równi•eż ntkogo niema. 
•h}:'0~:. 6r~~:~ki~:0~810J-~1ę;-;/0ż:;~T~ - O~sz~m .•. -: odparł detektyw. - Od~y rst111ał.a ~f:sza uczelma, roz- Otworzył mimo to OS'bro:bnie drzwi. · 
dowladuie 1ię kim !eet .. Biała Dama". ( ". właśc1w1e - me„„ Pr.zechodziłem, prasza1ąca mro1<1 mewiedzy kunsztu ero- Przyipuszczenia jego dkazały się stU'S?:· 

. Jestt? riek<>no bart\ftowa y~n Lum.ptch, więc wi>adłern.„ tycznego, ~arcmawa von. Lum~lch mo- ne. Ni!kogo nie było. Tyl1ko gdy ma-
m1enkaiąea przv ul. Poinań~łuei 15 - Jest. pan nt:os!mfin~·:· Lessł.ng ~łaby w nieJ bez.sp rzecz.me za1ąć rotel lazł s·ię w osta bnim pokoju, UJSłyiszał PTZY 

U raronnweJ .że~ota ~ooytka Laseckleio mote .pr~yJść w kazdeJ chw1·l1 .. „_ . , j honorowe~o .rektora... . . ~.1 tłumiony szept. 
~J1~~, śF:b~~~em dowiaduJe się, te 5

• Jut - f1i1c przeraża . mnie to dzisiaj •.. ....:.. Nai.t:łe zbhiemle główki, .lr!uśmęctie w~o Bar.onowa von Lumpich, stoją·c przy 
•.• odparł Zegota. - Nigdy nie byłem tchó- sńw, pa~hin~~vch. ~załary11aJąco,. lekkie drzwia·ch, przeikonyWała kogioś :, 

Lena podczM pobvlu w Katowicach, prze· rzem... dotkmęc:ę mtękk1~J dłont, podciąg-nlęta - Niech p.an zrozumi-e, że n!le mogę .. 
&iera się za !!6rnika „Antka". Zroz,uą;iiała jl!l/Ż, re z tef strony n·łe ponad norm~ sullnenka - ws~ystko to No, nie mogę... _ . 
· Stdan znstaie dyrektorem kopalni kalę- wiele zd'z.iała: . było za1J.edw~e abecadł~m w teJ. taik b~1r- - Pam,i mu1Si... Znailazł·em si·ę w nie-
~;bal~icedyreklorem jest niejak! Wiktor Nie w1e~z1iał.a w!ęc cz~ go wziąć. c'zo rozlcgłeJ i bogateJ Slkarbmcy wie- bezpieczeństwie .. - od.parł męs,ki gfos . 

. Pewnego wlec;r.oru do ookoiu Lenv wpa- -- Na:piJe SI~ pam moze herbaty?.„ dzy. - Pań'skie niebezipieczeństwo mnie 
da Orant i oświadcza. przeraionrm ~losem PirzY'TILosłam z miasta pączki... Swieże, Ale i to si.ę n~ f!łc nie przydało ... Że- nie obchouzi. .. Nie mogę siielbie narażać ... 
te J)olic!a 1:11 ści~a. gdvt zddra11d0·Nal i>•e- bard.7.IO smaczne„. ~ota był t~o d~1a Jakoś nieczuły na pro _ Ja stąd nie odej.dę ... 
niąd7.e. bv mńc dla ntel kuo•iwać or,•zentv. _ Dzie>kuj.ę.„ . wok:tcJę p1ęk. ne-J. baronowej. . _ Uprzedzam pana, że 1 .... nś u mn'·I"' ... 

Grant zni.ka, Lena zaś wvietdt.a do !Ca· .1. I ? z ł :i t i Ć p ł l\"Lv 
towic i w oalacu księcia slaie się mim<>wol- - D7..l7'kttJę tak, czy dzv~'ł\tl!ję n e „. a·c:-ę o JU: Ją o. i!n ewa · ostawi a jest. .. I w dodatiku dla nas obojga bardzo 
nym świildkiem ori!iastycznvch scen. - Moze być - tak ... - odpad z na- na st.011:ku flaszkę Wi'Tia. niiebezpie·czny ... 

· Nao;tepne.srn dnia wieczorem Lena. ukrvta dis:k·lcm na sf awle „truk". Chciała !{O zamroczyć a·lkoholem. Do - Pami stę chce mni-e w ten sposób 
za kotara. pod"luchule rozmowe. Jaka toczy Wzruszyła rnmlonami, jalkgdyby ni·e kawv podała mocny koniak. pozbyć ... 
sle . w ~all konferencyJneJ. i:dzie opr'i.:z rozumiała l"eO'o ailuzy1· i """"Zła z pako- Żegota pił. a'le paimictał doskonale o - N"1·e ... Mo~w1·„ l· .~n. l· ....... t ..• ksiecla btora udział w naradach dwaJ dv- b "„„ .., a.r. .,,.., 
rektorzy, Schwarz 1 Krausc oraz prezes ju. . swych obowiązkach. Głowę miał moc- -- A jedirua.ik _ mimo to _chcę tu zo. 
Lemnke. Że~ota Pobiegł ku drzwiom I .przeko- ną, wiedział, że wyitrz:vma. Starał się stać ... 

Len.;3 ofrzr1?'1!e list z Be11H'n.a, w kt6rym r.awszy się •. !e kroki jej. oddalał~ _się przed·~szy.stk~etn. aiby bar~owa piła. _ Uprzedzarrn pa'!la jeszcze raz, że 
!!.~~11;.~~b~~~n!~ef ~~~llu~i!i~~~an ukrv· cora.z bardzieJ, przystąpił do poWtt'.'fZ· KonJa·k 1 w11110 z;r.ob1ły swoJe. Żegota może się to fatalnie ·dlla nas obojga skoń· 

Lena ·rozmawia w tej sprawie z żegO'i~- chownej rewiz.j i. Otwi·erał pokolei wszy- udawał pijanieR"O podczas g-dy baironowa czyć ... 

- M11.e-llcr i Lehina'll ukrywają się w 
młec?.ka.r.lt-1 bnrt'lnowej von L1~m'Jkh ... 

f.:tkj?'1f\"'b'• ktnś mi.p.a.c!f nań ZIT'!icna.;I::? 
zh·łti. . . Pochylił się · nagle, zesztywniał, 
oniemiał. 

~tkie skrytki i szufl a,d1ki, z.aglądnt oo pu- była i·UJŻ troszikę wstawiona. - Pani mnie mUJSi schr-ooić 
c.lełeJk. przewertował wszy•stkie kartki - Przv piatyrn kie.Jlszku rozległ się na- - To nie naileiży wcale do ~~ich ow 
lecz nic pod:ejrzarre1go n.ie mógł znaletć ... gie dzwonek wiąZlków... · 

- Swyitn•ie sie ma.s1kiuije ... - p-omy- Bar.onowa rozejrzała się, ja;kg-dyby • 
ślał. vcis:kaiac Pi·ęści. 7-ast;inawiała się nad tern, kto otworzy (Dalszy ciąg jutro). 

Odskoczył od sruflady. idyt w teJ driwi. 
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Oszust 
Zwłoki dziecka ukryte w walizce 

Niesamowita afera młode.i wilnianki, która 
pragnęła uzyskać alimenty 

matrymonialny 
skazany na 7 mieslęty wl~zien'ia 

Grudziądz, 8 ma rra. 
W styczniu br. głośna była w Gru· 

dzi"dzu sprawa 29-letnie~o Jana Umin· 
skiego, który dopuścił się całego szere· 

\Vilno. 8 marca. Naruszcwiczówna zasnęł:i trzymaJ:tc jej matka. gu oszustw pod pozorem zawarcia mał· 
Przed kilku dniami oodczas rewizji dziecko przy piersi, a gdy obudziła s1~ Dość sprytnie obmyślany plan, rpa. żeóstwa. • 

w micszka11iu niejakiej Heleny Narusz- w rekach miała już zimny tnt(J. Dziecko lił na panewce i w dodatku :tieszczęśli- o aferze Umińskiego, który pochodzi 
wicówny przy ulicy Tyzc11ha11zowskicj zostało uduszone przez nią w .:zasie snu wa matka znalazła się pod ciężkim za- z Grabowa pow. Lubawa i będąc od 
nr. 10 w walizce skórzanej pod ;6żkicm Po uświadomieniu sobie ro zaszło w rzutem zamordowania swego dziecka. 6-ciu lat żonatym, posiada troje dzieci, 
Naruszewiczówny znaleziono zwłoki obawie. że kochanek wyrzeknie !:ię jej I Po wyjaśnieniu tych okoliczności pisaliśmy wówczas szerej. Sąd Grodzki 
dziecka w wicku od trzech do czterędJ i. te z powodu ś1mcrd dziecka :; raci Jochodzenie o dzieciobójstwo zostało skazał go za powyższe oszustwa na 10 
dui ze śladami uJuszcnia. ona prawo do otrzymania Jlimentów umorzone. Pociagnięta zostanie ona je- miesięcy więzienia. 

Narazie powstało przypuszczenie, łż postanowiła, zwłoki dziecka ukryć '".I dynie do odpo~iedzialności. s~dowej za Wskutek wniesionej apelacji odbyła 
Naruszcwiczówna cl11.:ąc p<Jzbuwić się walizce pod 16żkiem. zaś kodmnkow1 przechowywanie zwłok dz1ecKa w po- się onegdaj rozprawa odwoławcza przed 
dziecka udusiła je, zaś do czasu, gdy swemu powiedziała, że dziecko zabrała koju i ukrywanie faktu śmierci. Sądem Okręgowym, który obniżył mu 
b~Jzie w stanie opuścić łóżko. zwłoki 1<arę na 7 mie~iecy więzienia. Oskarżo-

~~l~~~~o;;~;~n~3~lki~~i1~1.:ka schowała w Ni·eudany zamach 0. a pociąg _nv_w_v_r_ok_p_rz_YJ_·ą_ł_. ________ _ 
Zwłoki dziecka przesłano do kostni- . DUZUlrU opi!eh. 

cy przy szpitalu Sw. Jakńl>a. ~dzie cl~- p } ' . t ł t h ł • • (llll) Nocy dzMieiszej dyżurują apt\\ki: Sulce. 
ko11a11a zoslala sck::ja zwłrilc. W wyru- 0 ICJ a aresz O Wa a rzec W OCzęgOW M. Kacperk e\\icza (Zgierska 54), Sukc •• l . Sit· 

ku sckt:ii ustalono. że dziecko nie zosta- n "'ć 8 Ił~ k 1 • i t lk śl b' kiewicza (łhprtnjka 26), J Zundelm:::z" (Pic>lr-
ł l ' p , za •iśniccia rzc~ ' marca. LUru o CJowc~o y o pnm.v ny 1eg kowska Z5), W. Sokolewicr.a i W. Szat."' (Prz.a-
o 

1~~ usJ~nc pr7:y . ~mo~y t '1,; Na l'nfl kolejowej Siedlce - Urze~ć · okoliczności tapb'e~ł katastrofie nad· !iazd 19), M. Lipt"a (Piotrk~wsh 193), A. Rrch· 
gar~ a, cez przez na !;V~le warz~ oo-, w pobliżu stm:ji kol Szaniawv z·mzv· 1 Jeżdżaj<lCY p.ocią~ bowiem zmiaidzvł 1 lera 1 B. ł.obodv Ot.go Listopada 86). 
duszką, czy .też przvc1s111ęcle111 dziecka . mano 3 eh włóc„P~ó~ którzy \\~edlu;, podl;fone kam'ente i odbył dalszą dro· : IMJt1Z UB!Ql@łi/l)+sM 
twarz;\ clll piersi matki. \Vszystko to : • - . . ,,„ . · · ... b , k PV'ntl( TOW. pnJY.'ll(fÓ „ 
świad<..:zvło raczej za tem. te dziecko: zcznan. druz111ka kolciowcgo • . n~lni~ce- 1 gę ez ~zwan u. ~ wm . n JA ł l{SfĄlKJ 
zostało titlttszollt! przvp~idkowo. jedyną go słuzbę na tym ~~1nku. ~11~1! dolm- PodeJrzan.ych sprawców. oochodq. - 0 = •a; 
olici;\żahc:\ poważnie Naruszwiczównc: nać zamachu na pcx;iąg, ztlązaJ;iCY do ~ych z todz1. Tadeusza Adamka. M~r- CTlNlca..nuB lf 

. '.: ' .·. ' , . ' , · . , Drzcścia !ana AdamowskleJlo I Władvsław L1a· JIA JIAJl f\ . 
0!\olrt.:znością było mczr~zummłc, na I Pod koniec ubiegle:?o tv.;zuc!nia w siekę odstawiono do więzienia w Łuko- - --
picr1.v:szy rzut oka, ukryci~ zwłok do J?od;zi1lę przed nai.kiśl:'Cm Pl)Cł<\~U P'•- wie. ....-::ze_-
wa tzy. dl . t r 3 k i ie z•·na ·h ~ 

Dalsze dochodzenie połlcyJne wy- ozone zos a Y ·am en na J " ' - r. l 
~r~;~,,~~ęc!\,:~~~ki~~0•

1

l"~::::~~"i· lni~mn'.UJ l~Jro~~ialet ~mnie W ~u~nowrn .._ =' 
Okaz~ fo się. ft Na ru~zewfczówn:t 

mn zamożncs:::o kochanka. który był OJ· Dwie dziewczynki omal nie padły jego ofiarą 
ccm jej dziecka. \V dwa dni r\o urocb:c-
niu dziecka zdarzyło się nieo;zcześde. Sosnowiec, 8 marca. Nastepnie sam wszedł f1a drugie pię· 

T:ilcmnic7.y wypadt.:k r111:1l 1mcjsce tro. i podslucl11wał coś pod drzwiami 
lllll!lllllllllll!lllH!Hllil!llllllllllllllllllll:lllHlllllllllllllllllllll!lllll!llllllh wczoraj wieczorem przy ul. l~uJu<..:j w pewnego mieszkania, pnczcm zszedł na 
=- - Sosnowcu. dół po dziewczynkę. Gdv w~hc~dz1li na "nJnwnry artVff lf[liln Do 10-lctnief dzicwczvnki Zabicłły p;órę. dziewczynkę i mcżczvzne ujrzał:J r u & J~ J r; podszedł j3kiś meżczyzna i z,1propono- j~kaś posługaczka, która 01.:zyszczała 

wał jej mlnicsienie listu ood wskaza· schody. Wszczęła ona alarm. 
reczncl roboty na drutach I uvdełko­
we najnowsze m(ltlele wicdet\skle l pa· 

ry'lkle. 
Cen:v rrzyi;.tePnł'. 

Lill Hl"Sl".\N, 

nym adresem za wvnagrndzen:cm w \Vówczas mcżczyzna zbiegł, każąc 
wvsokości I złote~o. Dzii:wczynk:JI' dziewczvnce by zjawiła się nast1;1mcg\; 
tgodzila sie bez wil hania. dnia. Jak się okazuje. ten sam męż. 

Mężczvzna zlprnwadził ją do pcw· i czyzna usiłował przed kilku dniami 
ncJto dllmu pny ul. lkr•1a. r,llzic po uwieść· w podobny sposób mafolctnią .I 

J(tlllł„kłe1?n U. Z nletrn. 1 I J t t • ś d · 
DoJazd tramwalami Nr. Nr. "- a I 14. wejściu zamkną1 drzwi. a następu e za· es o męzczvzna re mego wzro-ł 

lttttlllllllllllll!lllll!lllllł!llilllll!llllllll!llll!lllllllllllllllll!lllllllllllllllHIDI ~~~~~k~~! na pierwsze 'lęlro i kazał I ~~'·z~~~~ %b.ne okulary i ma wprrwio· 

DO NABYCIA WE WSZYSTJUCH 
l<SI [GARN IĄCH 

Chorzy na rupturyirOinekalectwa ! 
RUPTURY fakołet kalet<lwa nie wol­
no zanledh~· wać. ttd)·t skutki dla tY· 
cia h11lzk1c:o:o sa bardLO mehezpieczne 

Ruvtura stale ste wielka lak ~Iowa I 
lud.łka. spowodować mote śmiertelne . 

powiklan1a kiszek. Specjalne lecznicze I 
bam.lafc orlopcJv.:zne ttumowe moje) 
metody usuwala radykalnie najniebez­
pieczniejsze rupturv u met..:zvzn. ko­
biet I dzieci bez operacil. Na skrzy. 

wlenle krestosłupa, nucclw tv.orzenłu sle carbów I 
si:ruźłicy kości lt>einlc1e cor~ety onopc<Jvcznc. Ula 
skrzvwionvch nńi.t płaskich i bola.:ycb stóp wkłady or­
topc<lJczne. S..:1u.· wc noiti I rece. 

lai.lad ortooedvczny 

S1112c. I. R A P A P O R T 

DOKTó~ •o 2 Dr. med. H „ 

,H. ~oł_kOWYSk ~:t.nict~I~~.~.!~~.~ 
C.eg;el n1ana N!! 4 Plolrkowsi1a 99. 
~ telefon Zl6·IJO. tel. 21 .1 M 
~pecJallsta chorób wenerycznych 
moczopł;:iowy,h I ~kórnych przyjmuje codzicrrn:e od 

PRZV.IJ\\ll.fE OD GODZ. 8 - z. 5 9 i 5-8 w1ecz. 
W NllVZlt.Lt I SWIEl A OD OO- ·- -···--------

DZllW 9 I. D „. 30-2 

10-12 

s. Kci.nto~ W. BALICKA 
SPtC. CHOROU SKÓRNYCH. WENE-1 ul. Piotrkowl.ka 200 
RYCZNVCH i t\\OCZOPł CIOWYCH r6c Pustel 

1>rzet1rowadz1ł sic na ul. Nr. rei. llJ.S·03. 
PIOTRXOWSKA 90 Choroby skl'lrne I \\Cnervczno , 

DZIWOLĄ(jl' Telefon 129•45. urzyjmujc \\~·łącznie kobiety I dzieci 
ortoped. ze Lwowa. Lódt. ullc:a Wólczańska Nr. IO, ' orzyJmuje od 8--·Z 

1 
od 5-9 wlecz od I do J i od 1 do S·eJ 

front„ riarrer tel. ZZl·77. d I I I ś · t d 8-2 - -- - ·- - - · ---
UWAOA : Osohistr zic1wicnlc sie chorvch Jest konieczne 1 w nie z ee wre 3 0 • URODNE oi:lo-;:i:enla w ttRepuhllce" 
Ubezpieczonych w Kasie Chorych 1n. Łodzi przyjmuje. - --__ ,..__ •a naileoszvm 1 naJtańsz\ m ~ruuk1er11 

-- ~ ~ UR. Mf:D. zetk111c..:1a zatnt~resuwany~h stron. 

POOZlfKOWANlf. w D~~Dłl:~l~W• ~'kat~~~~: 2~ 1 zznn:i~~~ć 1~~,!~~kac1~~: ~uu~ Tą dros:ą v;yrażam mole nalserdecznlelsze 11odzlę· ~r Dorota b~ y il ~ ,, 
kowanie WP. Dvr. I. r~apaportowi. zamieszkalemu • .., • m Po1edvń.:zv pok61. 31 SDrtl'tlać nieru· 

I .h„mośł luh rze.:z. 41 kupić cośkol· 
przy ul. W61czań-;kiei to. za umiejscowienie me prze- UC wiek okazvimc. 51 dostać posade. 

6
) 

puk liny na którą cierpiałem cid wielu lat. Groziło ml • ' CHO i?O BY Pl. • 
uwizgniecie ruptury, dziś zaś dziek! zalofonemu ban- · (Roentgen) CHOR. KOl~IECE I 4'<VSZERJA wyszukać ora..:ownika - me.hai PO+ 
dażowi gumowemu, czuje sie zdrów i zdolny do wsze!- przyjmuje od 5-6 i 7--8 w. J1t drobne oitlos7,enut do -Republiki'' 

kich wy~itków fizycznych. w dowód mei 1tebok1eJ PiotrkOWSka 124 śRól~/\\.11:.trk~ .!Z· !"'· IZ6·R7. POKó.J dwuuki;;n.v niekrepuJąc;-t;;;;'e 
wdzieczności <;kfa ,lam riubliczne podziękowanie. i w lecznicy „V1t~ , Piotrkowska 45 b!owan.v Ola 

1 
lub 2ch solidny!:~ :iscih 

(-) P. GRYGIEROWSKI, Lódź, ul. Lelowela Nr. ZO. przyjmuje od 5-7. od a--4 1 6-7 w. _ ,Przejazd 46-!6. 
28 

Dr ''"HELLER I nu:;~:~~~-IDE~N~"W\'ST~Aw~ S"łO\VDol!;rł .. CZ.Yk H~ f:Ueb ic·z:~i~~~.~f~~;'.~.;~1i~:i1f.~~li~ 
chor:b_y skórne, weneryczne li 1' il Spec. chorób skórnych, wene• ·--:------ --- --:---'- -:-· 

1 moczopłciowe 1 1 · rycznyc, 1 moczo:>łclowych ZA/\11t:Nlf trzvpokolowe m1e~zklln•e 
Specjalhs ·a chol"~b wenerycz• C . I I Illo 7. z ku.-h111a na jeden 11nk.'l1 z ku:hni:1, 

. pP"zeprowadził si~ na ul. przvtmule od l-7 po ooł. nych I skurnych egte n ana ,,.._ Olertv "ub: .. Trzv pokoje" do acłn1i· 
f rauguua 8 Telefon liłJ-8C) Piotrkowska St powrócił. ?;zyjmuie odte!e~o~1~4l·:i-2. 5-8 w ,;,,„,cli . . 

1Jrzvimuie od B-11 rano I od 4-8 DPol p·aotrkowska gg tel 144·92 niedziele i święta od 9-11 W CENTIW/\\ ladnv. pokoi umchlo.wa· 
niedz. I św1c:ta od 11 do Z po poi. telef• 121·23 • · · "Y z oddzielnem we1~kicm wszclk1cm1 

__ _ ---- Przyjmuje od ł-6 I od 8-9 wleczóJ DR. MED. w.v11:odami i telefonem do W\'lld•ę..:ia. 

Dr. med. OOKlOR Q Z Q R K ÓW L. NITECKI ~:::~ej~)~~ ~V~~~~~ńs~5~? p~p. ~ ~~~ 

. f ełdman RE I c HER Pnylm•l• wmlklntmnl• P. T. <>•:Sp~c. c.HOR<ID SK_ORNYCH WENE· -r=-e1.eg„ n·a·--ar. ;-k~-a„. 
telnikńw na rirenutneraty ciasop1sm 1 R\ CZN\ CH l MO~ZOPł CIOWVCH I 

AKUSZER·GlrłEKOLOG SpecJall•tachor6bsk6rnych,we Jz1enników kfajQwycl. pru niranici- rłAWROT 32. T••· 21a.1a I • . 
Z d k 10 T I l S5 77 nerycznyę I moczopł lowych. n1·ch. priyJmąJe do 9 rano i od 4 _ a ... 

a wa z a • e . - I P(. >ł UDNIOW .Ą. Z& tel Zlll-93 !0-1 M. O,\BRVCH. wieciór. w nledi. I łwieta Qd 0-12 rutynowana "~ZY~mu~ . 'IYlUl'Y ' ro'f:lł 
pr7. '.; "' „:" 0~12; Ad 3 ~ t; pn J)l'lł . P~z\'lmu i e ncl R-11 rano I od S-8 w. . -·- -· ... „ · 7.Utrzykl umte1otn:e Ceii\' orzy'Otorme. 

w n·-<'·-1.·ie i św1cta od 9-1. - Telefon 2.30·7" lrl·i 
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Czy Ladoumegue b~dzie ułaskawlony1 Stribling pokonany 
w Paryżu 

Paryż, 7 marca. 

Władze francuskie zmieniaj~ statut, by umożliwit doskona­
łemu biegaczowi powr6t na bieżnię 

lWczoraj w me·czu bokserskim, roze· 
granym w Paryżu, mistrz E'llll"opy wagi 
ciętkiej, belg Pierre Charles pokonał 
słynnego amerykanina Johna Striblinga 
przez dyskwalifikację tego ostatniego za 
nieprawidłowy cios. 

Spo·rtowa opinja francuska nie może 
przeboleć utraty naj:lepszego swojego 
biegacza. Mało tego, sam związek stop­
niowo .zmienia stanowisko i ipod nacis· 
kiem gwałtown-yich aitaków zaczyna 
wchodzid w układy z Ladoumegiem. -
Pragnie nawet nagiąć swój surowy sta­
tut, aby tylko móc mu przywrócić pra­
wa arna torskie. 

Aby wreszcie odipowiedzieć na pyta 
nie czy Ladoume.g:ue będzie jeszcze mógł 
biegać „o.fic~alniei: i czy jego rekordy, 
które pragnie postawić w przyszłości, 
doczekają się uznania, - łirzeba wresz· 
cie sprawę jasno postawić. Otóż rekwa· 
lifika<:ji ze strony I. A. F. (Związek Mię· 
dzynarodowy) w żadnym wypadku spo· 
dziewać się nie można. Ladumegue przy 
z1u1.ł ię P.o brąni pieni~dff ~ą •t4rly, 
a te sprawę prze5ądza eałkowlde1 chy· 
ba, że I. A. F, ~lJliłlłł •w6f statut, na co 
zanosi się oddawna i na co Ladoumegue 
cią,gle jeszcze liczy. 

Jest więc w chwili obecnej jedno tył 
ko wyjście: ·rekwalifikować znakomite­
go biegac.za może tylko Związek Fran· 
cuski, do czego jest zresztą lJ!Prawniony. 
Ladoumegue odzyska wówczas prawo 
amatorskie wewnątrz kraju, ale poza gra 
nicami Francji nadal będzie traktowany 
jako zawodowiec. Podobne wypadki mia 

tuacji bardzo niemiłej; priecie.t niedaw· 
no zarzucał całemu świaw tolerowanie 
zawodowstwa i przez dyskwalifikację 
Ladoumeguea chciał dać ~az swoim 
czy.,tym intencjom. Będzie 1ię musiał 
przygotować do przełknięcia niejednej 
gor1Jkiej pigułki. 

Zmiany statutowe, ;akich się opinja 
spodziewa po F. F. A., będą miały jed· 
nak niewątpliwie i swoje dodatnie stro· 
ny. Wielu lekkoatletów odetchnie głębo 
ko i nie będzie musiało w kłamliwy spo• 
sób ukrywać swoich zaróqków. Biegacz 
ip(?zostanie zawsze biegaczem, a nie tył• 
ko do chwi.Ji, kiedy go złapią „in flag­
raniti", 

Opin~a francuska nie mot~ zrozumieć 
dlaczego taki Charle.s Pelisier, czy Mar· 

cel Thiel mogą zbierać oklaski i hołdy, 
- a za.razem i nienajgorzej za.rabiać, -
podczas kiedy Ladoumegue został wy· 
kreślony jakgdyby z listy żyjącyich. Ży· 
de prędzej czy później musi obalić te 
gra.nice, może szczytne i czyste, ale co· 
raz mniej zgodne z jego prawami. Dobre 
nogi mogą upoważniać do zarobków w 
takiej samej mierze, jak dobra pięść czy 
pięllmy głos operowego śpiewaka. 

Dzisiejsze prawa amatorskie nie są 
już rw stanie walczyć z ukrytym iprofe• 
.sjonalizmem, a doprowadzają tylko do 
takiej obłudy, jak słowa Ladoumeguea, 
W)'!POwie.dziane niedawno podczas swo­
jei obrony: „Jedynym zyskiem, osiągnię· 
tym ze sportu, był dla mnie serwis do 
listów, zdobyty na zawodach 23 lipca. 

Zapaśnicze mistrzostwa Europy 
W dniach 17 - 20 b. m. odbędl\ się chosłowacja, Italja, Polska, Francja, Ju· 

w Helsingforsie zapaśnicze mistrzostwa gosławja i Szwajcarja. 
Europy. Po skończonych mistrzastwach odbę 

Do .walki o mistrzostwo w "tylu grec dzie się w Goeteborgu wielki międzyna· 
ko-rzymskim zgłosili się reprezentanci rodowy turniej zapaśniczy, do którego 
14 państw: Finlandja, Szwecja, Węgry, ł zaproszeni zostaną najlepsi zawodnicy, 
Łotwa, Niemcy, Norwegja, Danja, Cze· startujący w mistrzostwach. 

Hokeiści szwedzcy 
zwycl11tają w Wiedniu 

.W. Wiedniu bawi szwed~ka druiyna 
hokejowa, mistrz Europy 1932 r. 

Szwedzi 'Q_Okonali w Wiedniu miejsco 
wą drożynę E. K. E. w stosunku 3:0 (0:0, 
1:0, 2:0) . 

Skoki narciarskie 
przy sztucznem oświetleniu 
N~ s~oazni llari;jarskiej pod Oslo od-

był lę konkurs skoków, rozegrany przy 
elektryaif\em 4wietle1du, 

Mimo tak niez1wykłych warunków u­
zyskano naogół dobre wyniki. Najdłuż· 
sze skoki w granicach do 50 mtr. dłu· 
gości UZ)llSkali norwegowie z doskona· 
łym Arne Christiansenem na · czele. 

Dookoła rozgrywek 
o mistrzostwo Ligi austrjackiei 

ły już .miejsce we Francji, a ostatnio ana z dz1·a1a1nośc1· Zw1·ązku P1akkab1· logiczną uchwałę powziął Związek Fin· 
landzki. Zachodzi tu jednak pewna do-

syć poważna różnica; Francuzi sami Centrala Związku „Makkabi" w Pol Okreg warszawski Makkabi urządza 
zdyskwalifikowali Ladoumeguea, pod· sce wyznaczyła dni 13 i 14 maja h. r., co tydzień w różnych miastach tetN> o-

~ ostatnich dniach w pierwszej li­
dze austrjackiej uzyskano wyniki nastę· 
pujące: Vienna-Austria 2:1 (2 :1), WAC 
-Ra.pid 3:1 (0:0), F. C. iWien - BAC 
1 :1 (1 :O). 

czas kiedy Finowie, umając prawa arna . eo" 
torskie Nurmiego, dali wyraz swemu 0 • jako ,,dni" Makkab1. . kręgu trzydniowe kursy gier sporto-

1W tabeli pierwszej ligi prowadzi o· 
hecnie Vienna (12 gier, 9 zwyc., remis 1, 
pkt. 19) przed Rapidem (12 gier, 7 zwyc. 
2 remisy, pkt. 16), 3) Admirą - 15 lkt. , 
4) WAC - 15 pkt., 5) Austrją i t. . 

burzeniu na podstępne machinacje ob-
1 

• W. wy~nac,zonych term1nach odbę- wych, połączone z pokazami pracy spor 
cych oskarżycieli. tezie się wiele imprez sPortowy~h. towei. 

Tak czy inaczej, ZwiĄieR 'Francuski W r. ?· Przeprowad~ona będzie f!rzez Przv okręgu warszawskim powsta-
teoretycznie ma prawo rekwalifikować Makkabi ~zerok~ :tk~Ja wyszkolemowa nie wkró!cc „Poradnia sportowa", kt6-
Ladoumeguea J?!>d dwom;. jedna · a- f Przodowmkó,w 1 tns.ruktor6'?'. P~nad- ra będzie udzielać klubom wszelkich in­
run'kami. A więc primo: musI on zwr6- . ~e~ą się -obozy: górski. kraJowv strnkc}i technicznych i adtninfstracyj. 
cić wszystkie swoje „nieoficjalne" zarob : koiarski· nych. 

Jakie b i ka 
b11dą weryfikowane ki i secundo: musi się święcie zobowią- --Jatu 

Wydział Gier i DyscypHny Ligi P. zać do ścisłego przestrzegania na przy· 
szłość reguł amatorskich. 

Panowie ze Związku, przerażeni skut 
kami swego lekko~yślnego ipostępku,­
zrrucili z siebie nieskazitelny płaszcz 
cnoty i więcej niż w skromny sposób u· 
dali się do winowajcy, aby mu zapropo­
nować zgodę. 

Ladoumegue na pierwszy punkt pro­
pozycji zgqdził się bez zastrzeżeń; o­
świadczył, że z żywą radością odda za· 
robione w Hawrze 6.000 franków, które 
mu już oddawna stoją kością w gardle. 
Ze swojej strony nie wąbpi.my, że te 6000 
są tylko jakby pewnym symbolem i że 
śmiało możnaby dodać z tyłu przynaj· 
1'tlliej jedno zero. Z drugim ipunktem 
był już o wiele większy kłopot. Ladou• 
megue zgodził się powrócić w szeregi 
amatorskie tylko pod tym warunkiem, 
że we Francji do spraw jego startów na 
przyszłość nikt się nie będzie wtrącał i 
ie będzie mu pozostawiona swoboda ab 
solut.na. Można to zrozumieć tylko w 
ten sposób, że wielki biegacz wcaJe nie 
ma zamiaru wyz,być się swoich · „cichych 
zatobków". 

Dobre chęci Związ!ku Francuskiego za 
szły jednak dzisiaj już tak daleko, że i 
tą odpowiedzią nie został zrażony. Pre­
zes F. F. A. pan Benet postanowił zwo• 
łać zebranie, na którem ma zapropono• 
wać zmiany statutowe, umożliwiające 
wyjście z sytuacji. Projekty pana Beneta 
nie są narazie znane, ale już w dniach 
najbliższych dowiemy się, ?aki to .pierw· 
szy wyłom w murze amators:kich zasad 
F. F. A. zostanie dokonany. 

Sprawą ta jest wielkiego uiaczenia, 
jako wypadek będący dotychczu bez 
precedensu, jako pierwszy krok zdąża· 
j~cy do obalenia zasad amatoriskłch w 
sporcie lekkoatletycz.nym. 

Nowych zmian oczekuje z zaintere· 
sowaniem nietylko Ledoumegue, ale i 
szereg jego kolegów, żyjących w ciągłym 
strachu przed „nakryciem" na kombina· 
c j~~h pien ię?.nych. 

Z·.?i ".". ~k Francuski znalazł się w sy-

Jak się ukonstytuował Najsilniejsza drułyna 
Zarząd Polskiego Zwl,zku I. K. P. 

Lekkoatletycznego 

Z. P. N. kierować się będzie następują­
eei;ni wytvcznemi przy weryfikacji 
boisk, zgłaszanych do roz.i;rrywek o mi 

walczy przeciwko klubowi strzostwo Ligi. 
Przed paru tygodniami wybrany no Armin! a) wymiary boisk winny 1odpowia-

wy zarząd Pol. Z~. !--ekkoatletv,czne- K. s. ,,Jkape", doceniaJac wdn.ość dać Postanowieniom przepisów gry, 
i;ro ukonstytuo~ał się 'ak ~astęp~Je: . międzynarodowego spotkania z druży. b) bramki muszą odpowiadać wymo 

Preze.s - mż. W. Zn~Jdows~1. W1-I ną bawarska „Armin", wystawia swóf 2'0m. ustalonym J>rzez PZPN. 
cepreze$1: mJr. Szkolmkowsk1, Pr. nrusilniejszy zespół, 'tak, że odibe<la sie Siatki musza być sznurowe. 
Szlachc1a~. radca f?ryś. Sekretarz - walki następufacych par: c) boiska winny być oddzielone od 
A. Sz~naJch, skarbnik -. S. Dzfa~czy. waga musza: Pawlak _ Wortz: pubticzności barierami, siatkami i t. :p., 
kowski1, g~spodarz - ~Jr. Ratals~1, r.e- waga kogucia: Leszczyński (IKP) _ a położenie szatni ma dawać zupełną 
ferat kobiecy - p. Miłobędzka 1 m1r. Hofstetter (A); gwarancie beiipiecz.eństwa graczy 
St~rba, referat prasowy -rr- red· Sze- w. Piórkowa: Spodenkiewicz (IKP) Przed agresywnością publiczności. 
na1ch. . . . . - Pehringer (A); -

Wy.dział spraw sędziowskich. mjr. wag-a lekka: Banas-i~k (IKP) - Francuzi przec1·wko 
Szk9lmkowsk1 ~przewodn.). z. Parusze- Schleinhofer; 
wSik1. A„ SzenaJch. . waga półśrednia: Garnczarek OKP) brutalnej grze piłkarzy 

Komisfa sportowa: Szlachctak (prze Nemmer (A)· . 
wtdniirczacy), Cz. Fory~. Paruszewski, - waga średnia: ChmielewSiki OKP) Liga półpocna francus~a WYSt~pifa 
J. łlerhold i A. Szenajch. D h (A)· ostro przeciwko bru~alpel. '!rze pilka-

~omisia Trzech dla ustalenia rep re- - w r~ae~ótc'eżka. K mpa (IKP) lrzy. Za każde Przew1menie stosowane 
zentacii: Szlachciak, Paruszewski. Sze- Baue: (A)· 1 • e - l;>eda. surowe ~ary, . . 
najeb. Detegad do Zw. Pol. Zw. Sporta '. tk . K (II<P) s-1cl Pqnadto Liga wspommana wvstaP1-
wych: kp:t. Mierzejewski i mfr. Szkol- (A wfg)~ cię a. renc ~ 0 · 

1 ła z. 1nicJa:.tyw~ sensacyjną, Postanawia 
nikowski r°' n. k. ·..n, • • . • bow11em. Iz kazdy gracz, który swą bru 

K . " d 1' C r yś Narnr::1e sze zac1c.n.aw1en1e budzi w.al- talną grą spowoduie wypadek będzie 
Dziar~1i1;~~wskfiV~~~aR~~lskt' or • ka Leszczyńskiego .z Ifof&tetterem i 1!li- zawieszony tak długo, jak dług~ osoba 

s!rza Europy, ęchlemhoffera z Bapas1a- poszkodowana ponosić będzie skuvki ' ie 
ki~, ch,oci~z 1 p<>zostałe st>Otkan1a za- go brutalności. 
·powiada1ą się mezwyikle empcfonuJą~o. 

Wynik ostateczny jest trudnv do Aktualia sportowa. 
przewidzenia i zespół łódzki mote u. Nowi m1·strzow1·e 

Po . meczu z .~olską reprezentao}a czvć na zwycięs1wo Jedynie w razie 
zapaśnicza Austrn rozegrała pod nazw• ma~imum ambicji swych zawodników. boksu na Pomorzu 
Wiedeń m.ecz w Rudzie na Śląsku z re- Zainteresowanie meczem piątko- . Odbyły się w Grudziądzu zawoay 
orezen.tac1ą $lą~a. Mecz. ten zakofi- wym jest og,romne„ o czem świadczy boksei:skie o indyw~dualne mistrzostwo 
cz~l s1e wyso:kiem zwycięstwem. au- wielki POPY't na bil~y . fut w ~rzed- P1omorza, zorganizowane przez Pomor­
stna~ó!l w S'tosl!nku 1~:0. Sedziował sprzedaży (A. Dietel, P.:iotJlkowska 157). ski odklział Okr. Zw. Bokserski. 
łodz1anm P. Mac1e!ewsk1. Zaznaczyć nale.ty, te Po wystęPie Tytuły mistrzów zdobyli: 

~.~ w Łodzi doskonały zespół bawarski Waga oiórkowa: CzOl!t~ '(!Pepe\e 
ŁKS, Który wyiażdta na sobotę i walczy z re1>rezentacia Wal'Szarwy, kt6 Grudziądz), w llJ'USZ&j Krzemfrlskd, w ko 

niedzielę do Lwowa, gdzie będzie bro. ra .1?rz_Y~otiowuJe do teiro meczu swój gucieJ - Kozfows.ki_. w piórkowej _ 
nić puharu PZGS.u w zimowych grach naisilmeJszy zespól. . • ~ Ludztak, . w lekk1e1 - W ilkowski, 
w siatkówke męską, rozeirra w sobotę Z tych względów wynik meczU Ptąf- (wszyscy Pepege Grudziądz) , w Pół­
mecz koszykówki meskief (towarzys}{i) kowego Arminu z JKP Jest oczekiwany średniej-Neuman (Gedanja) , w śre­
z AZS~em Lwów, zaś w niedzielę z So- Prz~z sfe_ry . bokserskie ze spedialnem dpi~J .- Wrnsz (Pepege Grudziąd z), W. 
kołem-Macierz. zac1ekaw1emem. c1ęzk1ej - Chrystow ski (Oedanja). 
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Anglja nawiedzona została w ostatni eh dniach, wskutek ulewnych deszczów 
katasbiofą powodzi. Na zdjęciu widzimy, w jaki sposób odbywa slę ruch na uli~ 
cach Portsmouth. 

Zamknięcie giełdy 
no oJor leJ? 

Po rz b w. księd lęks n 

W Roquebrune, we Francji, odbyi się pogrzeb zmarłego wielkiego księcia 
Aleksandra Romanowa. W pogrzebie wzięła udział cała kolonja rosyjskich mo­
narchistów we Francji. 

W Jna w Południo eJ 
Amer c 

Wskutek zaostrzenia się kryzysu fi. I 
nansowego w Ameryce, spodziewane • 
jest zamknięcie giełdy nowojorskiej. Nal 
zdjęciu widzimy portal giełdy na Wall-

W sali Rady Miejskiej w Warszawie odbyła się wczoraj akademja celem ucz 
czenia 11-ej rocznicy koronacji i pomył ikatu Jego świątobliwOŚci Piusa XI. Na 
akademję przybył Pan Prezydent Rzeczypospolitej, członkowie rządu z p. pre­
zesem Rady Ministrów A. Prystorem na c~ele, duchowieństwo z nuncjuszem ks. 
Marmaggim i ks. kardynałem Kakowskim, członkowie korpusu dyplomatyczne-
go i t, d, I 

Boliwja wypowiedziała znów wojnę 
Paragwajowi. Na zdjęciu widzimy stoli­
cę Boliwji La Płaz: przed katedrą od­
prawia się nabożeństwo na intencję po­
myślnego wyniku wojny z Paragwajem. 

street, · 
Na zdjęciu naszem widzimy uczestników akademji. W pierwszym rzędzie 

siedzą od strony lewej: p. prezes Rady Ministrów A. Prystor, Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej prof. I. Mościcki, kardynał ks. Kakowski, nuncjusz ks. Mar­
maggi. 

Codzienna nowelka "Expressu". 

8k.ond11ł w operze 
Opera Parvska tego wiec~oru świe- Nie uleg-ało wątpliwości, że o wszy-

cila oustkami· Publiczność stanowczo stkiem zadecy·dowała uroda. Widocz-
nie - dopisała. nie podbila czyjeś serce .. 

Nie było w tern zresztą nic dziwne- Ale czyje? Glównego dvrektora, ie-
go. Glówną rolę w popularnej ope- go zastępcę, reżysera, pierwszego teno­
rze Powierzono jrukieiś młodej artvsit- ra, czy któregoś ze znany-eh finansi­
ce, której w stolicy nadsekwańskiej alb- stów? 
solutnie nikt nie znal. W drugim akcie zainteresowanie pu-

Publiczność paryska iest bairdzo wy- bliczności wzrosło. 
bredna. Domaga się od teatrów głoś- Mtoda aktorka miala odśpiewać nai­
nych nazwisik, szczególnie i;rdv chodzi trudniejszą arję i wszyscy byli Przeko-
o gJówna rolę. nani, że się doszczętnie skompromitufo. 

A o młodei śpiewaczce, która PO I w chwili, gdy śoiewaiczka wyi'>zla 
raz pierwszy miała wystąpić na sce- na scenę, stała sie rzecz niesłychana. 
nie wielkiei opery, nikt wogóle nie sły- W loży, znajdującej się tu7 Przy sce-
szat. nie, wskoczył na krzesło mł·ody PrZY-

Nieliczni melomani. którzv ziawiJi stofoy, elegancki mężczyzna i zawołał 
się w teatrze. już w czasie Pierwszego srłośno: 
aktu jednogłośnie orzekli, że młoda śpie - Kocham ciebie, słyszysz! Nie 
waczika z pewnocią nie utrzyma sie w pozwolę ci dalej śpiewać, jeśli w tej 
operze. chwLli, wobec calei publicznoci, nie 

Posiadała tylko urodę. Jeśli. chodzi przyrzekniesz mi, że będziesz moją! 
o rewię, czy lekką lmmedię, piękność Na sali powstało zrozumiale Porusze 
czasami może zastąpić inne walory, ale nie. 
w operze zewnętrzny wvglad stanow- Kapelmistrz, chcąc przeiść d~ porząd~ 
czo nie wystarczy, 'ku dziennego nad niesłvchanym incv„ 

Stali bywalcy ooery poczęli się za- dentem, sikinął na orkiestrę. 
stanawiać nad tern, w jaki sPosób mfo- Niewiele to jednak pomogło. 
dziutka śpiewaczka potrafiła zdobvć tak Po chwili młody meż.czyzna ws~o-
odpowiednią role. czyt na scenę. Odepchnat bohatersk1e-

P re n u me rata: z kosztami przesvlki pocztowe! zl. 3 u. 50 miesiecznie 

f 
go tenora, kt~ry 111u zastąp~l drogę, i uroda .. ż~ Przvjechala z prowincii. że 
wygnał na :.mhsy dwie Przerazone cho- mlodz1emec, który wyWofał skandal, 
rzystki. jest synem znanesro bankiera itd. 

Młoda śpiewaczka skamieniała ze W popołudniowych pismach dono-
strachu. szono, że aktorka PO doznanych przei-

Mlodzieniec padł orzed nią na kola- ściach. Poważnie zaniemog-la i przez sze 
na. reg dni nie będzie mogła występować. 

- Jesteś bóstwem! - wolał. - Jednocześnie komunikowano rów-
Tak pięknei i utalentowanei śpiewaczki nież, że dyrekcia opery Podpisała z nią 
nie widziałem nigdy w życiu. Blag-am kc .ntrakt na przeciag roku. Obok ar 
cię, powiedz. że mnie k·ochasz. Jeśli tykułów znajdowały się piękne fotogra­
nie uslvszę tych słów z twoich ust, to fie bohaterki skandalu, jej żvciorvs, a w 
odbiorę sobie żvcie. kilku pismach nawet wywiady. 

- Waria1t! - zawołała głośno ja- W tym samym czasie śpiewaczka, 
kaś starsza dama z Pierwszego rzedu. która leża1a w łóżku w swym pokoju 

W tym momencie na scenę wbiegli hotelowym, wProst nie mosrfa sobie da6 
dwai policjanci i trzej strażacy. rady z reporterami. Odwiedzali ją ttum-

Nim jednak Z(flaleźli się przy mfo- nie, zmuszaiąc do coraz intymnieiszych 
dzieńcu, ten Porwał w ramiona aktorkę zwierzeń. 
i począł ią catować. Dopiero około godziny iedenastej 

Z trudnocia udało się go ściągnąć ze wieczorem zostawili ją samą. 
sceny. I wówczas właśnie chvłkiem za-

SoiewaJcika zemdlała. Wyniesiono !kradt się do Pokoju ów mtodv mężcz-y~ 
ją ze scenv do garderoby. ina, który wywołał skandal w operze. 

Kurtyna oczywiście zapadła. I Na iego widok aktorka ... roześmiała 
Dyrektor teatru zaikomunikowat pu- · sie głośno. 

bliczności, że z powodu niedvspozvcii \ - Powinszuj mi - za\vo tata. -­
śpiewaczki J)'fZedstawienie musi być Podpisali ze mna kontrakt na całv rokl 
Przerwane. Bilety zachowuja swoją - Wiedziałem, że tak będzie ·-
ważność na nastęPne widowisko. odpad wesoł·o. - Wiesz ie 7.: ·1nm do-

Naza:iutrz -we wszystkich porannych skonale stosunki teatralne i potrafi€{ to­
oismach ukazały się sążniste artykuły · bie utorować drogę, W innY sPosób 
o niezwykłym skandalu. r.igdy nie Potr afiłabyś wzbudzić zainte­

Dzienniki stwierdz·ily zgodnie, że resowania. Teraz już masz zaoewnioną 
młoda aktoDka odznacza sie wviątkową przyszf ość w OPerze! Ttum. D· 

-
Ogłoszenia• w tekś~ie 50 gr. za _wi ersz _miii metrowy <na stroni:: 4 szpalty} · 

• nekrolo11:1 40 g:r. za wiersz m1hm. Drobne: za słowo 15 groszr 
naimnieisze zl. 1.50. Poszukiwanie oracy: za si owe 1 O groszy. naimnieisze zl. 1.20. 

za wydawcę i druk.: Wydawnictwo .• l~epublika" sp. z ogr. odp. redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak. Łódź, Piotrkowska 49. 




